E 


Nr. 264 


Bo myc g aadA 
ża rocz By cy da 
siisi © h. 
Ere 


GE Sunat polskiej party! ożywa binken 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjatkiem niedziel I świał. 


Rocznik XXI. 


Redakcya i Administracya: 


Kraków, uł. Filipa 11. 
Telefon Nr. 396. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
Kraków, Floryańska 55, 


Telefon Nr. 1354. 
Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogloszeń: Za miejsce wier- 
sra petitem 20h. Za wiem» 
sza petitem w Nadesłanem 60 h 


Stosunek stronnictw do ugodowej 
rezolucyi Koła polskiego. 


Od chwili powzięcia przez Koło polskie zna- 
nej rezolucyi przeciwko „pochodzącej z poza 
kół narodowych podburzającej robocie*, upły- 
nęły już przeszło 3 tygodnie. Jest to okres czasu, 
wystarczający dla oceny stosunku poszcze- 
gólnych stronnictw polskich do tendencyj, uję- 
tych w rezolucyi, oraz do wysnucia stąd pozy- 
tywnych wniosków, co też teraz należy uczynić. 

Rezolucya Koła polskiego skierowana była 
przeciwko wszelkim przygotowaniom akcyi 
czynnej, wymierzonej przeciwko Rosyi i obra- 
chowanej na tę ewentualność, gdy państwo ro- 
syjskie zostanie wplątane w wojnę, akcyj, ma- 
jącej na celu wyzwolenie zaboru rosyjskiego. 
Ta tendencya rezolucyi nie może ulegać żadnej 
wątpliwości. Nie dała się ena ukryć obłudnem 
zastrzeżeniem, że tu idzie tylko o jakieś z poza 
narodupolskiego wychodzące podburzania, 
gdyż nikt nie potrafił określić, kto jest tym ob- 
cym prowokatorem, pragnącym sprowadzić nie- 
winnego baranka polskiego z drogi cnoty ugo- 
dowej. Co prawda, różni matadorowie stronni- 
ctwa konserwatywnego przebąkiwali na pou- 
fnych konwentykiach, że owym podżegaczem 
jest wojskowość austryacka, ale publicznie ża. 
den z nich tego nie powiedział, wiedząc, że te- 
go rodzzju twierdzenie musiałoby być udowo- 
dnionem. Zaś operetkowe historye o sześćdzie- 
sięciu szpiegach rosyjskich, podbarzających Po- 
laków do powstania, dobre były dia „Neue Freio 
Presse“, ale nie dla pism polskich i w kraju 
tylko Śmiech wzbudzić mogły. Nie, tu szło o 
„wroga wewnętrznego”, który też konsekwen.- 
tnie nazwany został stojącym „poza narodem“; 
gdyż odkąd istnieje niewola polska, wiadomo, 
że Polakiem jest tylko ten, kto w milczeniu 
przyjmuje policzki i ściera z twarzy ślinę wro- 
ga; kto się broni lub choćby szykuje się do 


obrony, ten jest „nienarodowy*. Jest to specy- 
ficzny przejaw walki klasowej, właściwy tylko 
naszemu krajowi: kto broni interesów ludu pra- 
cującego, tea musi prędzej czy później wszcząć 
walkę z najazdem, kto zaś stawia wyżej inte- 
resy warstw uprzywilejowaoych od interesów 
narodu, tego logika wypadków czyni sojuszni- 
kiem najazdu. 

Dlatego też do uchwalenia rezolucyi przyczy- 
nili się najbardziej stańczycy. Oni ją zapo- 
wiedzieli w „Czasie“, oni też sformułowali ją 
i przeparli na posiedzeniu Koła. I w dalszym 
ciągu stańczycy prowadzą systematyczną w tym 
kierunku akcyę: urządzają w różnych środowi. 
skach konwentykle, gdzie pod pieczęcią taje- 
mnicy czynią „rewelacye*, którychby nie ośmie- 
lili się powtórzyć głośno itp. 

Obok nich idą narodowi demokraci, 
których resztki galicyjskie stanowią właściwie 
tylko ekspozyturę narodowej demokracyi Kró- 
lestwa, będącej tam organizacyą ugody wojują- 
cej (w odróżnieniu od sytej, zadowolonej, spo- 
kojnej ugody hrabiowskiej — realistów, niə ma- 
jących wpływu na masy). Ta jaż widzimy wię: 
cej daleko obłudy, oraz chwiejcość, przejawia- 
jącą się w tem, że oddzielni członkowie stron- 
nictwa mówią o swych sympatyach dla ewen- 
tualaego ruchu, pono nawet głosowali przeciw- 
ko rezolucyi, podczas gdy organ ceatralny na- 
pada na rewolucyonistów z zaciekłością, godną 
chyba „Warszawskiego Dzienaika* i denuncyuje 
ruch daləko jeszcze gorliwiej, niż to robił w ro- 
ku 1904 i 1905. 

Obie te partye jednak stanowią w Kola pol- 
skiem znikomą muiejszość i wnioski ich nie mia- 
łyby żadoych widoków powodzenia, gdyby im 
nie udzielała swego poparcia demokracya, 
która w tym wypadku stanęła w zwartym sze- 
regu do apelu. To też na demokratów spada 
bodaj największa odpowiedzialaość za postępek 
Koła. Bez ich udziału stańczycy nigdyby swego 
celu nie dopięli, a fakt ten, że „Nowa Reforma“ 


(co prawda w bardzo łagodnej formie) skryty- 
kowała rezolucyę, oraz że oddzielni demokraci 
od czasu jej uchwałenia nieraz już wypowiadali 
zdanie wręcz przeciwne, świadczy tylko, jak 
chwiejną, pozbawioną oryentacyi i podatną wpły- 
wom reakcyjaym masę stanowi demokracya. — 
I gdyby za rezolucyą Koła nastąpiły (lub miały 
w przyszłości nastąpić) czyny, odpowiadające 
intencyom jej autorów, w rodzaju prześladowa- 
nia polskich emigrantów politycznych, którzy 
znajdują przytułek w Galicyi itp., to wina spa- 
dłaby w pierwszym rzędzie na kierowników de- 
mokracyi. 

O ludowcach długo rozwodzić się nie po- 
trzebujemy. Partya ta mało wogóle zajmuje się 
sprawami ogólno polskiemi, nie ma co do nieh 
wyraźnej oryentacyi i jeżeli rzuca swój głos na 
szalę, to czyni to bardziej pod wpływem przy- 
padku, niż wewnętrzaego przekonania. Jej lewe 
skrzydło — eo prawda dość znikome — wypo- 
wiedziało się wyraźnie za przygotowaniem się 
do ewentualnego ruchu. 

Drugiem stronnietwem, które wystąpiło ze 
zdaniem odmiennem od wyrażonego w rezolu- 
cyi Koła, było Polskie Stronnictwo Po- 
stępowe. Zarząd P, S. P. w enuncyacyi, o- 
głoszonej w „Wieku nowym*, zsolidaryzował 
się z uchwałą klubu polskich posłów socyalno- 
deinokratycznych, wypowiedział się przeciwko 
Rosyi i uznał konieczność „w obecnej dobie 
przygotowania i zorganizowania żywych sił na- 
rodu na wszelkie wypadki“. Jedaocześnie za- 
rząd P. S. P. postanowił „wzmódz wysiłki do 
zjednoczenia prac obozów niepodległościowych 
dla trwałej i konsekwentnej, a niezależnej od 
chwilowej sytuacyi przebudowy społeczeństwa 
polskiego i uzdolnienia go do wyzwoleńczego 
czynu“. 

Co się Królestwa tyczy, to trudno byłoby tak 
wyraźnie określić, jak się poszczególne partye 
i grupy odnoszą do zadań najbliższej przyszło- 
ści. Warunki cenzuralae nie pozwalają tam or- 
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Zdaniem jego, żaden z mieszkańców „słonych 
wód“ nie mógł bezkarnie zapaszczać się w gro- 
źne i straszne krainy mieszkańców dżungli. Kie- 
dyś za dawnych czasów, mówił, panowała zgo- 
da między krajowcami pobrzeża i głębin; lecz 
kiedy przybyli biali ludzie, kiedy mieszkańcy 
„słonych wód“ zawarli z mimi przyjaźń, mie- 
szkańcy głębin cofnęli się do swych dżungli, 
oznajmiwszy, że każdy obcy, który wtargnie do 
ich dziedzin, będzie zjedzony. Taki koniec prze- 
powiadał Seelee Tudorowi i, choć mu to bar- 
dzo przykro, taki sam przepowiada teraz Shel- 
donowi. 

Wysłuchawszy tego wszystkiego, Sheldon we- 
zwał jednego z dozorców i polecił mu przypro- 
wadzić dziesięciu najtęższych i najpracowitszych 
hajemników, pochodzących z Poonga-Poonga, 
nie z wybrzeża jednak, lecz z głębi wyspy, któ- 
Tzy mają silniejsze i muskularniejsze nogi. 

W kilka minut później stanęło na werandzie 
dziesięciu dzikich; blask latarń słabo oświetlał 
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ich postacie, zarysowując tem wyraźniej ich 
muskularność. Po nogach można było poznać, 
że byli mieszkańcami głębia lądowych; każdy 
z mich był doświadczonym wojownikiem, ob- 
znajomionym dokładnie ze sposobami walki 
krajowców; jako mieszkańcy innej wyspy wro- 
go byli usposobieni względem mieszkańców 
Guadalcanaru i ucieszyli się na wieść, że je- 
dnostajność życia w plantacji przerwie się przez 
udział w wojennej wyprawie; walke, merd 
i uczty po pokonaniu wrogów, których ciała 
stanowiły największy przysmak biesiady, były 
ich żywiołem. Okazali również radość z powo- 
du, że wszyscy Tahijczycy, których podziwiali 
za icb siłę i odwagę, wezmą udział w wyprawie. 

Stali więc wyprostowani z iskrzącemi oczy- 
ma i twarzami, na których malowała się dzika 
radość; byli nadzy; całym ich strojem były wą- 
skie pasy wokół bicder i zwykłe ozdoby w u- 
szach, nosach, na szyjach i piersiach. 

— Trzeba będzie dużo walczyć i bić się mę 
żnie — ostrzegł ich na zakończenie Sheldon. 

Radosny pomruk był odpowiedzią, 

— Nie boimy się — odparł wreszcie jeden 
z nich, imieniem Koogoo — dzielni wojownicy 
z Poonga Poonga zjedzą słabych wojowników 
z Guadalcanaru. 

Na dany przez Sheldona znak oddalili się, by 
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się przygotować do drogi; on sam udał się do 
Tahijczyków, którzy z jego polecenia zszywali 
namiot, przeznaczony do użytku Joanny. 


ROZDZIAŁ XXIV. 
W głębi wyspy. 

Groźny widok przedstawiała drużyna, która 
o świcie zebrała się nad brzegiem Balesuny, by, 
zająwszy miejsca w p zygotowanych łod iach, 
udać się w górę rzeki, Składali ją Sheldon i Jo- 
anna, Bnu Charley i Lalaperu, dziesięciu wo- 
jowników z Poonga Poonga, zbrojnych w nowe 
strzelby i dwunastu wioślarzy, którzy po przy- 
bycia do Carli, mieli pozostać w tej miejscowo. 
ści i czuwać nad łodziami aż do chwili powrotu 
wyprawy. 

Nadzór nad Berandą objął Boucher. 

Około jedenasiej zraaa wyprawa stanęła 
w Bnu, wiosce, złożonej z trzydziestu domów, 
zbudowanych nad samym brzegiem rzeki. Tu 
przyłączyło się trzydziestu kilku poddanych 
Charleya, zbrojnych w łaki i oszczepy i rwą- 
cych się do walki. Nie tracąc czasu, udano się 
w dalszą drogę i dzięki doświadczeniu żegla- 
rzy, przybyto na noc do Carli, odbywszy w cią- 
gu jedrego dnia tę samą drogę, która Tudoro- 
wi zabrała dwa dui czasu. (C. d. n.). 
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ganizacyom, działającym legalnie, powiedzieć 
swego zdania. Jednak charakterystyczny jest 
fakt, że pomimo usiłowań reakcyi, nie doszło 
tam do żadnej wspólnej i jednoczesnej enuncya- 
cyi ugodowej w rodzaju tej, jaka nastąpiła np. 
wtedy, gdy po raz pierwszy stronnictwo patryo- 
tyczne próbowało świętować w rocznicę Kon- 
stytucyi 3 maja, lub po groźbie zamknięcia szkół 
polskich w razie powtórzenia się napaści na 
akademików-Rosyan. W tej nieszczęsnej prowin- 
cyi nawet milczenie bywa wymownem! Wyra- 
źnie wypowiedzieli się za zbieraniem sił rewo- 
lucyjnych do akcyi nasi towarzysze z P. P. S. 
oraz wszystkie organizacye, należące do t. zw. 
„frondy*. 

Jaki z tego wszystkiego wniosek? Przede- 
wszystkiem ten, że wspólna akcya wszyst- 
kich polskich partyj politycznych, o której bar- 
dzo jeszcze niedawno (bo 18 października) mó- 
wili ludzie, należący do różnych obozów — dziś 
staje się coraz bardziej utopijną chimerą. Z tem 
trzeba się liczyć, nie wysnuwając stąd oczywi- 
ście żadnych wniosków na przyszłość, która za- 
leży zupełnie od dalszego rozwoju wypadków 
politycznych, od nas niezależnych. Ale jedno- 
cześnie należy pamiętać, że wypadki te mogą 
postawić cały naród polski przed niesłychanie 
doniosłemi i ciężkiemi zadaniami, przerastające- 
mi siły jednej partyi. Wszyscy zatem ci, którzy 
dzisiaj już zdali sobie z tego sprawę i chcą się 
do każdej ewentualności przygotować, powinni 
siły swoje skupić. Do pracy takiej powinien być 
dopuszczony każdy, kto jej szczerze pragnie, a 
różne stronnictwa polityczne mogą iść obok sie- 
bie do wspólnego celu, nie zatracając bynaj- 
mniej swej indywidualności, ani bronionych 
przez siebie interesów klasowych. 


Układy pokojowe i wojna. 


W Sofii przyjęli przychylnie prośbę Turcyi o 
pokój i już w najbliższych dniach ma być u- 
dzieloną odpowiedź z tem, że zażądaną będzie 
zgoda Turcyi w przeciągu 24 godzin. 

Warunki, pod jakiemi Turcya ofiaruje pokój, 
gą wedle doniesień berlińskich następujące: 

' 1 Grecya otrzymuje Kretę za zwrotem Sa- 
lonik ; 

2. Macedonia otrzymuje autonomię pod 
kontrolą czterech państw bałkańskich ; 

3. Albania otrzymuje autonomię z guber- 
natorem z rodziny sułtańskiej na czele; 

4. Serbia otrzymuje port Kawali nad mo- 
rzem Egejskiem ; 

5. Czarnogóra otrzymuje port San Gio- 
vani di Medua nad Adryatykiem. 

Także niektóre mocarstwa otrzymałyby „od- 
szkodowanie", mianowicie Anglia zatokę Suda 
na Krecie, Rosya regulacyę granic w Małej 
Azyi, a Francya przywileje w Syryi. 

Równocześnie z przedwstępnemi rokowania- 
mi pokojowemi toczą się dalej walki widocznie 
w tym celu, aby zapewnić jednej lub drugiej 
stronie większe korzyści. Dwa główne tereny 
odgrywają najważniejszą rolę: pod Adryanopo- 
lem i pod Czataldą. Co do pierwszego donoszą 
z Berlina, że sytuacya Bułgarów pogorszyła się, 
ponieważ Turcy z większą niż dotąd energią 
stawiają opór, a oprócz tego ciągłe deszcze 
przeszkadzają operacyom ; pod Czataldą zaś, jak 
stwierdza urzędowy „Mir“, do większych walk 
dotąd nie przyszło, a sygnalizowane dotąd wal- 
ki są zwyczajnemi utarczkami przednich straży. 
Zdaje się, że zarówno Turcy jak Bułgarzy mają 
tam do czynienia z wspólnym wrogiem, z cho- 
lerą, która pod Czataldą w obydwu obozach za- 
biera liczne ofiary. 

Także oblężenie Skutari nie robi postępów. 
Czarnogórcy tyle razy donosili już o „bliskiem* 
zdobyciu miasta, które tymczasem dzielnie się 
broni tak, że komendant Hassan Riza miał o- 
świadczyć, że się nie podda, gdyby nawet o- 
trzymał rozkaz z Konstantynopola. 

Czarnogórcy z soboty donoszą o nowem bom- 
bardowaniu i nowem „zwycięstwie“, a równo- 
cześnie przyznają, że dalsze operacye wskutek 
deszczów doznały przerwy. Widocznie Mikołaj 
omylił się w swych nadziejach zdobycia Sku- 
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tari, którego i tak nie dostanie, a to z powodu 
R a, Włoch, które zaliczają Skutari do Al- 
anii. 

Między Austryą a Serbią wybuchł nowy kon- 
flikt z powodu postępowania Serbii wobec kon- 
sulów austryackich. Konsul Prochaska w Priz- 
rencie od kilkunastu dni nie dał znaku życia 
o sobie, a wszelkie o nim zapytania rząd serbski. 
zostawia bez odpowiedzi. Konsula tego obwinili 
Serbowie, że przy wkroczeniu wojska do mia- 
sta strzelał do żołnierzy, że buntuje Albańczy- 
ków, że donosi do Europy fałszywe wieści itd. 
W Wiedniu dowiedziano się, że Serbowie skon- 
fiskowali listy konsula do Wiednia, a na pro- 
pozycyę wysłania tam urzędnika austryackiego 
dla osiągnięcia informacyi nie dano z Belgradu 
żadnej odpowiedzi. 

Także konsul austryacki w Mitrowicy Tahy 
był przez Serbów tak traktowany, że musiał 
uciekać. 

W Wiedniu są tem postępowaniem Serbów 
ogromnie rozgoryczeni i grożą zerwaniem sto- 
sunków dyplomatycznych, jeżeli Serbia do 48 
godzin nie da odpowiedzi. 


(Telegramy z poniedziałku 18 listopada), 


Walki bułgarsko-tureckie. 


Konstantynopol. Od wczoraj rana słychać w Pe- 
rze strzały. Prawdopodobnie walka toczy się 
koło Hadenkói. Zastępcy mocarstw zebrali się 
u ambasadora austr. Pallawiciniego i naradzają 
się nad zarządzeniami na wypadek wkroczenia 
Bułgarów do miasta. 

Konstantynopol. „Sabbah* donosi, że wczoraj 
stoczono walkę koło Hadenkói, która zakończyła 
się odwrotem Bułgarów. 


Oficerowie zagraniczni o armii tureckiej, 


Berlin. B. Wolffa donosi z Konstantynopola: 
Zagraniczni oficerowie, którzy oglądali linię Cza- 
taldy, donoszą, że położenie jest beznadziej- 
ne. Turcy wskutek cholery nie mogą się posu- 
wać. Na torze kolejowym leżą tysiące chorych 
i setki trupów. W Derkos, skąd idzie wodociąg 
do Konstantynopola, zachorowało ze straży 15 
ludzi, a 12 z nich zmarło. Według zapatrywa- 
nia oficerów niemożliwością będzie dałej na linii 
Czataldy walczyć, ale także Bułgarom będzie 
trudno wskutek cholery pozycye obsadzić. 


Turcy o ostatn'ch walkach, 


Konstantynopol. Z tureckiej strony zapewniają, 
że przez całą ubiegłą noc trwała walka na linii 
Czatalda: Derkos, a Bułgarzy zostali na całej 
an pobici i wśród ognia dział tureckich się co- 

nęli. 


Walki czarnogórsko-tureckie, 


Rjeka. Według nadeszłej w nocy wiadomości 
do głównej kwatery, wojsko generała Martino- 
wicza obsadziło onegdaj wieczór San Giovanni 
di Medua. 


Postępy Greków. 


Ateny. Książę Mikołaj został zamianowany ko- 
mendantem Salonik. 

Rozpoczęto transport do Grecyi 26.000 wzię- 
tych w Salonikach jeńców. 


Cholera. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Konstantyno- 
pola: Cholera staje się jeszcze straszniej- 
szą klęską niż wojna, a władze nie mogą 
odpowiedaio wystąpić. 3000 chorych odesłano 
do San Stefano, gdzie przez 24 godzin byli w 
wagonach bez jedzenia i wody. 4 lekarzy nie 
mogło się nimi wszystkimi zająć i dlatego nie 
nie robili. Dopiero na wkroczenie ambasadora 
Pallawiciniego chorych umieszczono. Straszne 
jest też położenie chorych w szpitałach. 

Konstantynopol. Minister spraw zagranicznych 
przewodniczył po południu międzynarodowej 
radzie sanitarnej, która zajmowała się zarządze- 
niami około powstrzymania cholery. 

Konstantynopol. Jak słychać, w armii bułgar- 


Kapita) akcyjny 150 wiilezów ker, 
Fuadasze rozeru. 09 alionów kor. 


Większe kwaty wypłaca 


pod nazwą: 
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skiej wybuchła nietylko cholera ale i dżuma. 
Dlatego obawiają się, że na wypadek wkrocze- 
nia Bułgarów, miastu pod względem zdrowo- 
tnym groziłoby niebezpieczeństwo. 


Wysadzenie marynarzy w Konstantynopolu. 


Konstantynopol. Na pokładach zagranicznych 
okrętów wojennych ukończono przygotowania 
do wysadzenia na ląd marynarzy według wy: 
pracowanego planu. Ostateczna decyzya wkrót- 
ce zapadnie. 

Paryż. Ag. Havasa donosi z Konstantynopola : 
Komendanci międzynarodowej floty wydali za- 
łodze rozkaz, by o godz. 2 po południu powró- 
ciła na pokład. 


Rokowanią pokojowe. 


Konstantynopol. Pisma tureckie donoszą, że 
Bułgarya żądała przed zawieszeniem broni o- 
próżnieaia Adryanopola. Porta się na to nie 
zgodziła i wolała zaraz wejść w rokowania po- 
kojowe. 

Belgrad. Austryacki poseł Ugron odbył wczo- 
raj konferencyę z prezydentem gabinetu Pasi- 
czem. 
Rjeka. Król Mikołaj przyjął wczoraj wielką 
grupę Czarnogórców, którzy powrócili z Ame- 
ryki i oświadczył im, że z powodu wdrożenia 
rokowań pokojowych, zostawia im do woli, czy 
chcą udać się do oddziałów wojska. 


Aresztowania młodoturków. 


Konstantynopol. Rząd ogłasza, że wykrył spi- 
sek młodoturecki, zamierzający przez wywoła- 
nie rozruchów spowodować interwencyę mo- 
carstw. Spiskowcy mieli rozesłać do wojska ode- 
zwy wzywające do buntu, ponieważ rząd zdra- 
dza kraj. Odezwy te ukryte były w przesyłkach 
tytoniu i czekolady dla żołaierzy. ; 

Dotąd aresztowano byłego ministra oświaty 
Emrullaha, byłego naczelnika biura prasowego 
Fasli Nesziba, byłego ministra spraw wewnę- 
trznych Hadżi Adila, redaktora „Tanina* Muhje- 
dina i przywódców młodotureckich Nazima, Su- 
jelmana i Nazifa. 

Krążyły też pogłoski o aresztowaniu byłego 
ministra wojny Mahmuda Szetketa, ale pogło- 
skom tym zaprzeczono. 

LJ 


LJ 


Zgromadzenie w Paryżu. 


Paryż. Wczoraj odbył się w St. Gervais mi- 
tyng przeciw wojnie, na którym przemawiali so- 
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cyaliści z Belgii, Rosyi, Niemiec i Austryi. Tow. 


Pernerstorfer powitał francuską socyalną 
demokracyę imieniem austryackiego proletarya- 
tu i zapewnił, że wszystkie ludy Austryi potę- 
piają wojnę. Wyraził dalej sympatyę gnębio- 
nym, którzy, jak ludy bałkańskie podnoszą się 
przeciw gnębicielom. Reprezentant niemiecki, 
poseł tow. Scheidemann oświadczył, że w 
razie wojny proletaryat niemiecki nie będzie 
strzelał do braci francuskich. 


Przegląd polityczny. 


Złożenia mandatu do delegacyl. Poseł wszech- 
polski br. Skarbek złożył mandat do delega- 
cyi. Powody tego kroku są następujące: Hrabia 
Skarbek oświadczył delegatom polskim, że z po- 
wodu wywłaszczenia ma zamiar w dełegacyi wy- 
głosić mowę przeciw przymierzu z Niemcami i 
będzie głosował przeciw budżetowi ministerstwa 
spraw zagranicznych. Delegaci polscy próbowali 
go odwieść od tego zamiaru, wskazując, że w 
ich imieniu będzie przemaw.ał dr Leo. Także 
ministrowie Berchtold i Biliński interweniowali, 
aby nie dopuścić do „skandalu*, przyczem 
Berchtold miał przyrzec, że zrobi w Berlinie 
kroki w sprawie wywłaszczenia. Hr. Skarbek, 
nie chcąc ulec naciskowi, wolał zrzec się man- 
datu. W miejsce jego wchodzi zastępca German. 

Serbowie austryaccy za Serbią. W miastach 
dalmatyńskich Split (Spalato) i Sebenico odbyły 
się przed kilku dniami demoastracye za Serbią: 
Rząd za karę rozwiązał obie Rady miejskie mi- 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i ss 


4/ książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy opłaca Bank s winsnych fanduszów. Kupuji’ 
OR z ai aaa E 
Głowny skład we Lwowie: 
w Pasażu Mikolascha. 


Do nabycia wszędzie, Na żądanie ceaniki franco. 


— 

tułak dla Weteranów z 
1863 do dyspczycyi i 
kontrolą Komitetu Jubile'” 
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mo sprzeciwienia się Wydziału krajowego, a 
gdy komisarz rządowy chciał odebrać urzędo- 
wanie, burmistrze obu miast sprzeciwili się, — 
Przed ratuszami ludność demonstrowała tak, że 
przyszło do wkroczenia policyi i aresztowań. 
= Także w Bośni ludność serbska jest za Ser- 
 bią. Klub posłów serbskich do sejmu bośnia- 
ckiego uchwalił następującą rezolucyę: 
„Bezprzykładne ofiary i Świetne zwycięstwa 
armii serbskiej, jakoteż wysokie cele kulturalne 
i państwowe Serbii usprawiedliwiają w zupeł- 
ności żądanie, aby Serbia zajęła z powrotem 
stare swoje terytorya aż do wybrzeży Adrya- 
tyku się rozciągające. Stanowisko monarchii, 
która się ujmuje za niekulturalnymi Albańczy. 
kami, chociaż we własnym kraju kwestyonuje 
prawa Słowian i która w ten sposób chce po- 
zbawić Serbię owoców zwycięstwa, wywołało 
we wszystkich sferach serbskiego ludu w Bośni 
rozgoryczenie. 
-Członkowie bośniackiego sejmu wypełniają 
swój najświętszy obowiązek, wyrażając braciom 
w Serbii i Czarnogórze braterskie uczucia i po- 
dziw. 
W sobotę wieczór odbyła się w Sarajewie 
demonstracya na cześć Serbii. Demonstranci 
śpiewali hymn narodowy serbski i wznosili o- 
| krzyki na cześć króla Piotra. 
E YZ LLIECSŁŁCCLŚLAŻÓ r MTA 


Delegacya austryacka. 


| Budapeszt, 17 listopada. 

Na sobotniem posiedzeniu delegacyi austryackiej 
del. Masaryk oświadczył, że port serbski nad 
morzem Adryatyckiem nie byłby niebezpieczeń- 
stwem dla Austryi, ale przedstawiałby korzyści dla 
handlu austryackiego. Austrya nie potrzebuje się 
obawiać ewentualnego portu wojennego ze względu 
na swoją flotę. Jest za nawiązaniem przyjaznych 
stosunków z Rosyą. 

Poseł dr Kost Lewicki żalił się, że naród ru- 
ski ma tylko jednego przedstawiciela w delegacyi. 
Wskazał on, że punkt ciężkości przesilenia leży na 
północnym wschodzie, poczem omawiał stosunek 
Austryi do Rosyi. W Galicyi mówi się całkiem o- 
twarcie o możliwości wojny austryacko-rosyjskiej. 
Rusini domagają się, aby Austrya uregulowała swój 
stosunek do Rosyi, która wytwarza w Galicyi stan 
okupacyjny dla siebie. Te machinacye Rosyi 
byłyby zdolne doprowadzić do ciężkich wstrząśnień 
w polityce zagranicznej, gdyby kierujące czynniki 
w Austryi bez zrozumienia sytuacyi chciały dalej, 
jak dotąd, traktować naród ukraiński. Dopiero w 
ostanich czasach wskutek akeyi najwyższych ster 

wojskowych utorowano drogę myśli państwowej 
, samoobrony. Austrya domagać się ma od Rosyi, 
aby nie popierała ruchu rusofilskiego w Galicyi ; 
w Rosyi zaś wszelka myśl samodzielności ukraiń- 
skiej paraliżowana jest przez rusyfikacyę. 


Syndykalizm w Anglii. 


W ostatnich czasach w Anglii dużo się mówi 
wśród działaczów ruchu robotniczego o syndy- 
kalizmie. 

Angielska prasa kapitalistyczna, zdenerwowa- 
na ostatnimi wielkimi strejkami w Anglii, chę- 
tnie prawi o rozwoju syndykalizmu w Anglii, 
zwłaszcza, że istoty obostrzenia się walk klaso- 
wych w Anglii nie rozumie, a potrzebuje jakie- 
goś widomego straszaka dla swej publiczności, 
przestraszonej ruchem robotniczym. Skąd słowo 
„syndykalizm* coraz częściej spotykamy na 
zpaltach dzienników. 

Z drugiej znowu strony działacze robotnicze- 
go ruchu zawodowego, propagujący scentralizo- 
Wanie tegoż ruchu, są albo przez nieporozumie- 
Nie utożsamiani ze „syndykalistami*, albo też 
Sami niekiedy sobie nadają ten tytuł. 

Wreszcie syndykaliści angielscy ze swym 
brzywódcą, utalentowanym, lecz zmiennym i 
Llieco lekkomyślnym Tomem Mannem, wystąpili 
|Qa widawnię szerzą. W Londenia odhvła sie 


tą bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny 
I nie wywołują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, 
tórzy kupują i przepłacają liche bibułki niemieckie i t. zw. francuskie, 
w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla na- 
tego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy w obce 


| Fabryka tutek i bibułek cygaretowy 
| w Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka i moje nazwisko „Bełdowski<. "FB 
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9 i 10 listopada konferencya „ligi* syndykali- 
stycznej — „Industrial Syndykalist Education 
League*. Wzięło udział około 100 osób; w tej 
liczbie połowa — to byli sprawozdawcy i wi- 
dzowie. Przewodniczył Bowman. Reprezentant 
francuskiej „konfederacyi* syndykatów przyje- 
chał na konferencyę i pozdrowił obecnych imie- 
niem francuskich towarzyszów idei. 

Przewodniczący zaraz na początku oświad- 
czył, że głosowanie delegatów bynajmniej nie 
zobowiązuje ich grupy zawodowe; konferencya 
ma mieć tylko propagandystyczne cele; cho- 
dziło o to tylko, by skonstatować, czy są po- 
między robotnikami ladzie podzielający poglądy 
syndykalistów. Zanim konferencya przeszła do 
właściwego porządku dziennego, wielu delega- 
tów oświadczyło, że ich grupy posłały delega- 
tów wyłącznie po to, by zapoznać się ze świa- 
topoglądem syndykalistycznym i potem poin- 
formować organizacye. 

Czy zaś była na konferencyi choć jedna or- 
ganizacya zawodowa o charakterze syndykali- 
stycznym — jest wielkiem pytaniem. W ten 
sposób konferencya bynajmniej nie miała cha- 
rakteru reprezentacyjnego, Około połowy dele 
gatów wstrzymywało się od głosowania. Tom 
Mann uzasadniał wszystkie rezolucye sam. 

Podczas dyskusyi jedno wyszło na jaw — po- 
wszechne dążenie do zlania się związków w 
wielkie związki przemysłowe. Pewien delegat 
związku transportowych żalił się, że ruch jest 
rozbity na mnóstwo gałęzi; gdy np. z kartą 
członkowską związku transportowych chciał do- 
stać miejsce w porcie, musiał przystąpić do 
związku portowców, a gdy pracował przy in- 
stalacyach miejskich, musiał zaopatrzyć się w 
legitymacyę związku robotników gazowych, 
jakkolwiek te wszystkie związki są połączone 
ze związkiem transportowych. Kolejarz Watson 
zwracał uwagę na konieczność organizacyi we- 
dług zakładów, nie zaś ścisłych zawodów; np. 
metalowiec, zajęty prsy budowie maszyn na ko- 
lei, ma należeć do kolejarzy, nie zaś do meta- 
lowców ; żąda, aby 1500 istniejących związków 
vgrupowały się w niewielką liczbę wielkich 
związków. Musi się stworzyć komitet centralny 
(jak we francuskiej konfederacyi), lecz wszy- 
stkim gałęziom przemysłowym i wszystkim sta- 
cyom płatniczym winno się zapewnić szeroką 
autonomię. Autonomia w zarządzie, centraliza- 
cya w walce. 

Tom Mann oczywiście poszedł jeszcze dalej 
i zażądał nawet „osobistej* (?) autonomii! Na 
ciekawym przykładzie wyjaśniał także, co zna- 
czy lokalna autonomia : jeśli jakakolwiek grupa 
uchwali walkę ekonomiczną, centrala jest obo- 
wiązana śpieszyć z pomocą. Biedna centrala! 
Ładnie będzie wyglądała jej kasa przy takich 
porządkach... do których zresztą w Anglii ni- 
gdy nie dojdzie. 

Gdy doszło do rezolucyi w sprawie kartelów 
związkowych, zaczęto omawiać sprawę akcyi 
politycznej i tzw. „akcyi bezpośredniej*. Rezo- 
lucya wzywała kartele do wstrzymania się od 
akcyi politycznej. Delegaci jednak absolutnie 
nie chcieli dać się przekonać, że akcya polity- 
czna jest niepotrzebną. Napróżno Tom Mann 
starał się wykazać, że rezultaty, osiągnięte na 
drodze politycznej, dałyby się także osiągnąć 
na drodze walki ekonomicznej. Delegat n. p. 
z Woolwich oświadczył, że robotnicy państwo- 
wi mogli osiągnąć swą minimalną płacę 30 
szylingów tygodniowo tylko przy pomocy naci- 
sku politycznego. Inny wskazywał, że robotnicy 
w parlamencie i gminie przez swych reprezen- 
tantów muszą pilnować dotrzymania przez rząd 
i gminę kontraktów. 

Większą znacznie słuszność mieli syndykali- 
ści, gdy wskazywali na ujemny rezultat walk 
w kartelach zawodowych pomiędzy „Niezależną 
Partyą Pracy* a „Brytańską Partyą Socyalisty- 
czną*. 

Cała ta konferencya nie wartaby była opisu, 
gdyby nie to, że stwierdziła, iż literaccy syn- 
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dykaliści angielscy nie mają żadnego wpływu 
na potężny angielski ruch zawodowy. 

Nie przeszkadza to im obnosić się z planem 
międzynarodowego kongresu syndykalistycznego. 


MAŁY FELIETON. 


Z nowszej poezyi albańskiej, 


Śmierć All-bega. 
Z oryginału przełożył Eugeniusz Meller. 


„.Skoro umarł beg, Ali beg czeigodny, 
pozostała wdowa Ali begowica 

i synek jej mały, Smajo *), sieroteńka... 

Do Ali begowej hodże **) weszli chaty 

i stamtąd na kurhanek wynieśli go wiejski — 
po żonę zaś przyszli swaci okoliczni... 


..Po żonę jego przyszli swaci z miast i sioła — 
w żałobny całun zawinęli zwłoki 

i z własnej sadyby wynieśli go hodże... 

A swaci żonę jego wyprosili pięknie, 

bo zamąż ją wydać chcieli jak najrychlej — 
rozpłakał się Smajo, biedny sieroteńka... 


.„„Wszyscy go swaci pocieszać poczęli, 

sam w końcu nawet i ojczym Haessan-aga 
pocieszyć go nie mógł w tej ciężkiej rozpaczy... 
I aga Hassan rozgniewawszy się srodze 

rzucił go wreszcie w jodłowe gałęzie — — 
Ali-bega spuszczono do mogiły ciemnej... 


„.Biedną zaś wdowę swaci już sprzedali — 
Mężowskiej swej siostry pyta się raz wdowa: 
„A gdzież jest mój Smajo, biedny sieroteńka ?... 
Mężowska siostra temi słowy rzecze: 

„Na twojego Smaję rozgniewał się brat srodze 
i rzucił go w końcu w jodłowe gałęzie..." 


..Po obliczu matki stoczyły się łzy ciężkie 
i cichym głosem w te odrzekła słowy: 
„Mojego Smaję wiatr kołysze z stepu, 

a on myśli, iż w objęciach matka go tuli... 
O! nie sądź tak Smajo — nie, droga duszo! 


«Oto twa matka sama bez ciebie 

w dworze Hassana pędzi żywot smutny — — 
Teraz opadła rosa na obliczu Smaji, 

a on myśli, że go kąpie matka jego własna... 
O! nie sądź tak Smajo — nie, droga duszo! 


„Teraz białe kwiecie opadło na Smaję, 

a on myśli, że matka ubiera go w szaty... 

O! nie sądź tak Snajo — nie, droga duszo! — —* 
[ po tych słowach załkała dusza z bólu, 

a żywe jej serce rozpękło z rozpaczy... 


*) 7drobnienie imienia Izmael. 
**) Niższy dachowny turecki przy obrzędach pogrzebog 
bowych. 


Powracający do zdrowia 


przyśpieszą zupełny powrót sił przez zażywa- 
nie Scotta Emulsyi, gdyż nawet osłabiony żo- 
łądek ją przyjmuje i dobrze trawi. Jeśli się 
zważy, że stałe, równomierne, znakomite skład. 
niki Scotta Emulsyi dają szczególną pożywność, 
jest zrozumiałem, dlaczego zażywanie tejże w 
czasie powrotu do zdrowia jest korzystnem, tak 
dla młodych, jak i starych. Przytem jest Sootta 
Emulsya tak smaczna, że dorośli i dzieci chętnie 
ją zażywają. 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 b. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. Po przesłaniu 50 b 
w markach pocztowych do Scott & Bowne, G. 
m. b. H. Wien VII, z powołaniem się na niniej- 
szy dziennik, przesyła się jednorazowo próbkę 
dla skosztowania przez jedną z aptek. 
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bułki cygaretowe „Pobudka i„Derwid” Beldowskiego 


kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój 
naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić ksią- 
żeczkę „Pobudki Bełdowskiego" za 4 hal., celem przekonania się o dobroci 
tejże. — Zamiast t, z. francuskich, żądajcie bibułek wygar. 
dowsklego*, bo są wyborne. 


ch M= W. Sełdowskiego w Krakowie. 


NADESŁANE. 


KOLIŃSKA CYKORYA 


ILF abryka SĄD. WŚRUA k.Lwowsf ; 


WJROB KRAJOWY! 
Dr A. SCHWARZBART 


sekundaryusz szpitala Św. Łazarza 
po pięcioletnie) praktyce klinicznej I szpitalnej 


zamieszkał i ordynuje od g. 3—4 
mi. Dietiowska 25. 


RZAKŁAD a Dra M, PENZIASA 


RENTGENOWSKI 
dla celów rozpoznawczych i leczniczych 
Lwów, Sykstuska 9. — Telefon 886. 


Artystyczny zakład rytowniczy 


Maksa Glasermana 


we Lwowie, Sykstuska 19 
nowo zbudowany gmach WP. Samnely'ego 
TELEFON 1585. 

Wykonuje gustownie po umiarkowanych 
cenach stampilie kauczukowe, pieczęcie, ta- 
blice i napisy metalowe, oraz grawurya a 
wszelkich metalach. Wielki skład drukarń 
kauczukowych oraz farb do stampilij, Dla 
stowarzyszeń rohotn czych znaczny oust 
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ames AVENY 


trzona w 300 pism polskich | zagrenicznych. --- 7 Gllardów 
pe, 


Kawiarnia 


punkt zborny najwytworniej- 
szej Publ. we Lwowie Sale du- 
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W tych dniach wyjdzie z druku 


Mowa posła Daszyńskiego 
w sprawie wojennej 


wygłoszona w parlamencie austryackim 
i i jest do nabycia 
w administracy! „Naprzodu“, Kraków, ul. Filipa 11, 
oraz u kolporterów w Krakowie i na prowincyl. 
Cena 40 h. 


Na prowincyę wysyłkę pojedynczych broszur 
uskutecznia się za poprzedaiem nadesłaniem 45 h 
przekazem lub w liście markami. 


Biorącym od 10 egzemplarzy w zwyż dajemy 
zmaczny opust (rabat), ale wysyłamy tylko za za- 
liczką lub za poprzednio nadesłaniem należytości 
przy zamówieniu ilości egzemplarzy. 


Nadsyłający czekami pieniądze za broszury przy 
prenumeracie zechcą zaznaczyć na odcinku, że ta 
nadwyżka na broszury do wysłania. 

Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, ul. Filipa 11. 


Poniedziałek 18 listopada. 


Nowiny_krakowskią, 


Wiec ogólno-akademicki celem zamamfestowania | 
' że wniesione podanie o przeniesienie jej zostalo 


jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik Socyś' 


listyczny, Organ Polskiej Partyi Socyalno- Demokr: 


wychodzi rok XV-ty pod redakoyą Posła Zygmunt 
Klemensiewicza. Pranumerata roczna 4 K, kwartalnć 
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tanowiska miodziesy p lIskej wobec wywłaszeze- 
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nia w Poznańskiem odbył się w sobotę 16 b. m. 
w sali Kopernika Wszechnicy Jagiellońskiej przy 
bardzo licznym udziale młodzieży. 

Po zagajeniu imieniem konfer-ncyi towarzystw 
aksdemick'ch przez jednego z członków „Promie- 
nia" na przewod 'iczącego powołano p. Pryfera 
(„Zjednoczenie*. Referat wygłosił p. Długosz 
(„Zaiez*). Wśród licznych mówców, zabiera:ących 
głos w dyskusyi, imieniem młodzieży postępowej 
niepodległościowej przemówił tow. Kiitay („Pro- 
mień*), poczem przez aklamacyę uchwalono naste- 
pującą dekłaracyę : 

„Niewola zaborów coraz to nowymi zamachami 
na całość polskiego stanu posiadania przypomina 
o swem istnieniu. Od „podboju moralnego*, przez 
oderwanie Che!mszezyzny aż do wprowadzenia 
ustawy wywłaszczeniowej zdąża niezłomna wola 
trójnajazdu, aby wyplenić z terytoryum Rzeczy- 
pospolitej polskiej wszystko to, co duchem, oby- 
czajem przspomina o odwiecznych prawach na» 
szych do ziemi. 

W io prawo godzi ustawa o wywłaszczeniu. 
Urągając wszelkim prawom ludzkim po zbrodni 
ograniczeń językowych, nie waba się hakatyzm 
pruski sięgnąć po ziemię. A dzieje się to dlatego, 
że jeszcze nie dojrzała w narodzie polskim myśl 
o obronie czynnej. 

I kiedy dzś stajemy wobec zbrodni niesłycha- 
nej, zbrodni, na którą nie jest odpowiedzią protest 
słów, ale protest czynu, rośnie u nas i tężeje 
świadomość tego, że kres gwałtom i bezprawicm 
położy nie uległość i pokora, ale walka bezwzglę- 
dna, którą podjąć w obronie naszych niezaprze- 
czonych praw musimy. 

W przygotowaniu walki o niepodległość widząc 
swój obowiązek, braci z Wielkopolski wzywamy 
do pracy wytężonej, aby jak najprędzej nadeszła 
chwila odwetu. 

Po wiecu ruszył pod pomnik Mickiewieza po 
chód demonstracyjay, śpiewając pieśni rewolucyjne, 
głzie po przemówieniu jedaego z akademików, 
młodzież rozeszła się do domów. 

Wiec kupców w sprawie ograniczenia kredytu 
obradował! wczoraj w sali starego Teatru. Referat 
wygłosił p. Schiller, zaznaczając niesprawiedli- 
wość leżącą w nieuzasadnionem ograniczeniu kre- 
dytu, mimo normalnych w kreju stosuaków. Prze- 
mawiali pp. Borys z Przemyśla i inż. Żeleński, 
poczem poseł dr Adolf Gross w dłuźszem prze- 
mówienia wykazał, że bankructwa galicyjskie nie 
są dla wierzycieli tak szkodliwe jak np. wiedeń- 
skie. Rząd wobec Galicyi uprawia politykę wyzy- 
sku; pocztowa Kasa oszczędności traktuje Galicyę 
po macoszemu, podczas gdy w inuych krajach 
spieszy z pomocą Należy żądać ze stanowczością 
i siłą, bo na prośby nie nam nie dadzą 

Uchwalono odpowiednią rezolucyę i wybrano 
komitet, który ma się zająć urządzaniem podo- 
baych wieców w innych miastach kraju. Wkońcu 
przeprowadzono dyskusyę nad koniecznością obni- 
żenia podatków. W skład komiietu weezli pp. Po 
rębski, Steiner, Kohn, Dutkiewicz, Bujas, Werner, 
Schiller i Presser. 

Śmierć w teatrze. Na sobotniem przedstawieniu 
teatru miejskiego zmart nagle lekarz dr Norbert 
Gertler na udar serca. Gdy dz G zasłabł, obecni 
w teatrze lekarze pospieszyli mu z pomocą, we» 
zwano też pogotowie, alo ratunek okazał się spó- 
źniorym. 

Samobójstwo nauczycielki. W gmachu starostwa 
krakowskiego w biurze inspektora Spisa odebrała 
sobie życie w niedzieię o godz. 8 rano wystrza- 
łem z vawolweru nauczycielka z Kościelnik koło 
Cła, p. Woźniakowska. Przyszła ona o godzinie 9 
rano do biura, a znając rozkład lokalu, gdyż pra. 
cowała tam niedawno jako manipulantka, zażądała 
kluezy od portyera, które wydał jej syn portyerz, 
a może zdjęła klucz sama z kałua. W biurze in- 
spekiora Spisa usiadła na szezliągu i w pozycyi 
siedzącej celnym strzałem pozbawiła się życia. Po 
pewnym czasie nadszedł nauczyciei p. Wojewoda, 
sekretarz inspektora Spisa, a zobaczywszy nieru 
chomo siedzącą kobietę, sądząc, że zemdlała, czy- 
nił zabiegi, aby ją przyprowadzić do przytomno- 
ści, krew jednak i rewolwer upewniły go wkrótce, 
że to zamach samobójczy. Zawezwany fizyk skon- 
statował śmierć. Trupa odwieziono do kliniki, — 
Matka zmarłej podaje za powód samobójstwa córki, 
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przez kierownika szkoły i inspektora Spisa odrzu- 
cone, i właśnie została weszwaną na niedzielą do 
biura inspektora Sp'sa. Charakterystycznem jest, 
że zmarła miała w zapasie 20 strzałów, a w re- 
wolwerze pozostało jeszcze 5 niewystrzelonych 
nabojów. 


Wieczór listopadowy w teatrze miejskim. Ro- 
cznicę listopadową w bieżącym roku uczci teatr 
miejski wspólaie z Kołem Kościuszkowsk em T.S L. 
dnia 29 listopada wystawieniem dzieł Wygspiań- 
skiego, a mianowicie „Warszawianki“, „Legionu“ 
(3 obraz) i „Nocy listopadowej“ (obraz 10) Słowo 
wstępne wygłosi członek zarządu głównego T. S. L. 
ludowy poseł Wincenty Witos. Czysty dochód z 
wieczoru przeznaczyła dyrekcya teatru miejskiego 
na cele T. S. L. Zarząd Koła Kościuszki T. S. L. 
apelvje d? społeczeństwa o przyczynienie się do 
uświetnienia wieczoru przez szczelne wypełnienie 
widowni. Bilety po cenach zwyczajnych nabywać 
można wcześniej w teatralnej kasie zamawiań, 
plac Maryacki 9. 


Dr Melania Lipińska, znakomita rodaczka nasza, 
pracująca chlubnie na polu nauk przyrodniczych, 
bawi chwilowo w kraju i zamierza wygłosić tu 
szereg publicznych odczytów, zaczynając od Kra- 
kowa, gdzie wykłady te orzanizuje komitet stowa- 
rzyszeń kobiecych Dr Lipińska, laureatka Akade- 
mii paryskiej, zajmuje w świecie naukowym wy- 
bitne stanowisko, a poświęca się specysln e psy- 
choterapii, t. j. leczeniu czynnikami psych cznymi. 
Plon samodzielnych swych badań przedstawizła 
rodaczka nasza niejedaokrotnie na kongresach 
międzynarodowych, zyskując uznanie kół nauko- 
wych. Jako znakomita prelegentka dała się poznać 
dotąd głównie za granirą. w Brukseli, Paryżu, 
Neapolu i t. d. W Krakowie mówić będzie równisż 
na temat psychoterapii. Będzie to dla publiczności 
naszej niezwykła sposobność, zaznajomienia się 
z wyn'kami tej nowej i niezmiernie zajmującej 
gałęzi medycyny. Tematy odczytów ogłoszone będą 
w najbliższych dniach. 

Z krajowego Związku turystycznego donoszą nam, 
że w ubiegłym tygodniu odbyło się w Wiedniu 
przed zaproszoną publicznością i przedstawicie- 
lami prasy próbne przedstawienie dokonanych 
przy pomocy Związku zdjęć kinematograficznych 
z Galicyi. Zdjęcia wypadły znakomicie, a dobór 
materyału przedstawia się dzięki umiejętnej po- 
mocy Związku bardzo korzystnie. 

W nowem biurze Związku załączono już aparaty 
telefonirzne. Biuro miestowe dla sprzedaży biletów 
kolejowych posiada stacyę 2500, sekretaryat Zwią- 
uku Nr 1385. 


Towarzystwo rygoryzanłtów odbyło 10 b. m. do- 
roczne walne zgromadzenie, na którem wybrano 
nastepujący wydział: dr A. Gumprich, przewodni- 
czący; dr A. Lustgarian, zastępca przewodniczą- 
cego; dr W. Fink, sekretarz; dr H. Fargel, skar- 
bnik; B Feldtlumówna, M Friedmanówna, H. 
Ginger, L- Głeisner, J. Lieber, I. Schwarzbart, W. 
Schwarzer, M. Timberg. 


W teatrze „Nowości“ program rozpoczęty w so- 
botę jest nadzwyczaj wesoły, W pierwszym rzędzie 
oklaskiwano operetkę p. t. „Inspekrya w garnizo 
nis“, do której muzykę ułożył Krakowianin Z. 
Wichler. W kabarecie oklaski zbierali pp. Karbow- 
scy, a w „variete“ wzbudzał podziw gimnastyczny 
akt na drucie, ekwilibrystka Paula Pique, oraz ro- 
syjska trupa Bartakow. Wielkiem urozmaiceniem 
wieczoru była pantomiaa p. t. „Wesołe przygody 
smutnego krawca*, wywołująca wybuchy śmiechu 
na sali. 

W teatrze Apollo po niezwykłem powodzeniu 
ostatniego programu zaczyna się od 16 b. m. no 
wy program o szeregu pierwszorzędnych sił, £ 
których każda mogłaby stanowić clon najlepszego 
programu. Jako nowość wystąpi rosyjska narodo- 
wa trupa taneczna Sokołowscy, następnie B liy 8 
William. niezwykle komiczni eksceatryczni akro- 
baci, dalej Les Mercedes, znakomici w swoim kom- 
binowaaym akcie na drążku i odskoczni, oraz Ve' 
ra Dolorosa, śpiewaczka. międzynarodowa o nie* 
zrównanym wdzięku i piękności. Jako premiera 
graną będzie przez polski warszawski zespół op? 
retkowy najlepsza z rosyjskich operetek „500 rt 
bli nagrody“; dalej Otto Otto, humorysta i impr? 
wizator, którego dyrekcya zatrzymać zdołała, 7 
oprócz iegn zatrzymała dyrskcva ciesząry mie pray 
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chylnością publiczności polski duet Dolskich, oraz 
tancerkę i Śpiewaczkę Margit Bergé 


Uniwersytet ludowy Im. A. Kloklawieza (ni. Ssew 
ska 16, I. p.) 

Czytelnia czasopism oiwaria codziennie od 
gods. 11—1 w poładnie i od 4—9 wieczorem 
Biblioteka otwarta od gods. 12—1 w południe 
i 5--8 wiaczorem. Biura otwarte w dni powsze- 
dnie od 5—7 wieczorem. 

Wykład prof. dra Buiwida: „O nowszych spo- 
sobach oczyszczania wody“, który miał się odbyć 
we czwartek w Zakładzie bygieny, Lubicz 42, od- 
będzie się w poniedziałek o godz. 7 wieczorem 
w wyż wskazanym lokalu. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem: doc. dr 
Elsenberg: „Przesilenie lat rewolucyjnych”. 

We wtorek o godz. 7 wieczorem: prof, M. Bo- 
gucki: „Sztuka grecko-rzymska”. 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (ulica Zacisze 12) 
we wtorek o godz. 7 wieczorem wykład Wii- 
helma Feldimana: „O Wacławie Sieroszewskim*, 

We wtorek 19 b. m. o godz. 8 wieczorem od- 
będzie się w lokalu Uniwersytetu ludowego (l. 
Zwierzyniecka 14) wałne zebranie Oddziału mło- 
dzieży Uniw. lud. Na porządku dziennym referat 
p. Massalskiego p. t. „Nasze pilae sprawy oświa 
towe* i wybór nowego zarządu. 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

W poniedziałek od godz. 6-7: prof. dr S. 
Surzyeki: „Typy goepodarstw rolniczych"; od 7—8: 
L. Wasilewski: „Etnografia ziem polskich”. 

We wtorek od godz. 6—7: prof. dr Surzycki: 
„Typy gospodarstw rolniczych“; od 7—8: prof. O. 
Bujwid: „Hygiena spoleczna“. 


Repertuar teatru miejskiego. 


Poniedziałek: „Dziady* (popularne). 

Wtorek: „Samso1 i Dalila". 

Środa: „Sams n i Dalula*. 

Czwartek. „Zygmunt August“. Część II. (Ceny o 25% 
podwyższone). 

Piątek. Teatr zamknięty. 

Sobota: Tryl-gia p t. „Zygmunt August*. Część III. 
„Ostatni', dramat w 5 aktach, napisał Lucyan Rydel. 
(Ceny o 25%0 podwyższone) 

Niedziela po południu: „Kolega Crampton“. (Ceny zui- 
żone do połowyj. 

Od medzieli 24 b. m. do czwartku 28 b. m.: „Zygmunt 
August". Część III. (Ceny o 250/0 podwyższone). 


Nowiny Iwowskię, 


Wiec w sprawie Macierzy śląskiej. Wczoraj od- 
był się w sali ratuszowej wiec w sprawie Macie- 
rzy śląskiej, na którym po dłuższej dyskusyi u- 
chwalono rezolucye, wzywające Koło polskie, aby 
jak najenerg'czniej domagało się od rządu należy- 
tego spełniania obowiązkow względem polskiej lu 
dności śląskiej i s«ybkiego zadośćuczynienia jej 
narodowym postulatom. O ile npaństwowienie gi- 
mnazyum orłowskiego w bieżącym roku nie mo 
głoby być przeprowadzone, żąda się upaństwowie- 
nia w roku przyszłym, a tymczasem, aby dano 
subwencyę w wysokości połowy kosztów utrzyma- 
nia; wreszcie apelowano do społeczeństwa o po- 
barcie Macierzy i wogóle o obronę interesów na- 
Todowych na Śląsku. 

Odezwa w sprawie biblioteczek ruchomych przy 
lwowskim oddzisle Uniwersytetu Ludowego im. A. 
Mickiewicza. Od chwili rozpoczęcia przez nas pracy 
Oświatowej za pośrednictwem bibliotek ruchomych 

 Upiynęły 4 miesiące. W odezwie wówczas wyda- 
lej zaznaczyliśmy, iż główną troską naszą będzie 
ostarczanie książek naukowych i dzieł literackich 
tym, którzy s»c'ytny obowiązek nauczania szero- 
kich mas ludowych pełnią, którzy młode pokolenie 
~ przyszłych obywateli kraju — wychowują. 

Nauczyciele ludowi, wynagradzani ubogo, a od 
Czywający potrzebę zdobywania wiedzy, by ją 
módz szerzyć wśród innych (samoucy i robotnicy), 
SĄ głównymi odbiorcami naszymi, głównymi pro' 

agatorami czytelnictwa w różnych zakątkach 

taju. 

Atoli wzrastający popyt na książki przekracza 
kavice naszej możności zaspokojenia pragnących. 

Siążek nam brak niezmiernie! Cheąc w części 

Zynajmniej obsłużyć rosnące zastępy czytelników, 
ka simy księgozbiór biblioieczek powiększyć kil- 

krotnie, by wciąż uzupełciać luki dotkliwie od- 

i awane dziełami z rozmaitych dziedzin wiedzy 
literatury. 


Feliksa 
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Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 
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Zwracamy się więc z wezwaniem do całego spo- 
łeczeństwa naszego, do osób, którym sprawa o- 
światy ludu gorąco na zereu leży, by nas poparły 
w pracy naszej. 

Kiedyśmy w czerwcu b. r. po raz pierwszy zwró- 
cili się do społeczeństwa — szereg ludzi odpowie- 
dział na nasz apel, nadsyłając ogółem kilkaset dzieł 
naukowych i belelrystycznych, poważnych i popu- 
larnych. 

W liczbie ofiarodawców było kilka firm księ- 
garsko wydawniczych, jak: Gebethner i Wolf, „Ży- 
cie*, „Społem“, parę instytucyj oświatowo-wycho- 
wawczych: Macierz polska, Stowarzyszenie nau- 
czycieli w Warszawie, zarząd główny Uniwersyteiu 
Ludowego, zarząd główny: T. S. L, wreszce caly 
szereg profesorów, literatów, publicystów : prof. L. 
Bruner, A. Czubryński, Q. Daniłowski, Dasz» ńska- 
Golińska, prof. Ernst, W. Feldman, Zygm. Heryn- 
gowie, J. Kasprowicz, F. Kon, L. Kulczycki, M. 
Krauzowa, E. Milewski, M. Mańkowski, prof. Nus- 
baum, M. Orsetti, p. Okołowiczówna, prof. Paw- 
letoscy, H. Radlińska, Al. Świętochowski, Weychert- 
Szymanowska i wielu innych, którzy nadesłali kom- 
plety swych utworów lub niektóre z nich, Wymie- 
nionym, jakoteż wszystkim innym ofiarodawcom 
składamy tu serdeczne podziękowanie. 

A jednocześnie zwracamy się ponownie do przy- 
jaciół naszej pracy, do autorów i księgarzy, do 
wszystkich wreszcie, którym jest drogie. dalsze 
ksztełcenie się licznego zastępu nauczycieli ludo- 
wych oraz ludzi innych zawodów, skazanych na 
samouctwo, aby zechcieli przyczynić się w miarę 
możności do powiększenia ka'ęgozbieru biblioteczek 
ruchomych. Najmniejsze ilośsi, pojedyncze bodaj 
tomy dzieł, wartych czytania, będą przyjmowane 
z wdzięcznością. 

Skarb wiedzy i piękna, zaklęty w księgach, a 
glebie ludow:j powierzony, wyda plon, eo się na- 
szą chlubą i radością stanie, 

Komisya biblioteczek racho'aych 
przy Uniwersytecie Lud. im. A. Mickiewicza 
Lwów. ul. Sienkiewicza 9. 

Proces dra Sowiiskiego. Wczoraj o godz. 4 po 
południu zakończyła sią przed sądem przysięgłych 
rozprawa przeciw adwokatowi drowi Sowilskiemu 
wyrokiem uwałniającym Ponisważ prokurator nie 
zgłosił zażalenia nieważności, dr Sowilski został 
zaraz wypuszczony na wolność, 

Demonstracya ruska. Wczoraj wieczór mlodzież 
ukraińska usiowała urządzić demonetracyę przed 
konsulatem rosyjskim, a następnie przed redakcyą 
„Prikarpałskaja Ruś“ i lokalami towarzystw mo 
skalofilskich, ale policya edparła demorstrautów. 

Repertuar teatru miejskiago we Lwawia. 

Wtorek: Ewa*. 

roda Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 100 ro- 
cznicy urodzin J. 1. Kraszewskiego: Odczyt Władysława 
Mickiewicza i „Miód kaszteluński. 

Czwartek „Tosca . 

Piątek: „Dobrze skrojony frak*, krotochwila w 4 aktach 
Gabryela Dregelyego. 

Sobota po południu dla młodzieży szkolnej: „Grzegorz 


Dandin“ czyli Mąż pognębiony* i „Małżeństwo z musu*. 
Sobota wieczór  Cnotliwa Zuzanna“, 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9), 

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 

Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
codziennie prócz niedziel i świąt. 

Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro- 
botniczych w godzinach od 7!/2 do 9 wieczorem 
codzień. 

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 


godz. 4 do 6. 
Z kraju. 


Z Nowego Sącza piszą nam: Były czasy, kiedy 
twierdzono, że robotnik widzi rozrywię li tylko 
w alkoholu i szynkowniach. Powstanie organizacyj 
socyalistycznych robotniczych, uświadamianie w 
nieh robotników, a zarazem wzbudzanie życia to- 
warzyskięge, zadały kłam temu twierdzeniu. Oka- 
zało się, że robotnik mimo walki o byt, mimo 
ciężkiej pracy, mimo trudnych a często przykrych 
warunków życiowych — chętnie w wolnych chwi- 
lech daje posłuch kulturze, sztuce i muzyce Trze- 
ba mu tylko uprzyetępnić korzystanie z tego, z 
czego do niedawna korzystały tylko „warstwy 
górae*. Wreszcie dożyliśmy i tych czasów. w któ- 
rych robotnik staje jako wykonawra w sztuce i 
muzyce. 
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Do takich występów robotnika, względnie robo- 
tników, należy zaliczyć koncert, urządzony w s80- 
botę 9 b. m. przez „Echo robotnicze* wspólnie z 
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orkiestrą kolejarzy w dużej sali Domu Robotnicze- 
go, na który złożyły się utwory i pieśni słow ań- 
skie, jak: Smetany, Czecha, Sebeka, Niezczyńskie- 
go, Jenka, Dworzaka, Komzaka, Moszkowskiego, 
Noskowskiego, Moniuszki i Chopina. 

Znaleźli sią tacy, którzy dość głośno objawiali 
swoje zdanie słowami: „jak można się porywać 
do tak trudnych utworów*. Wykonanie koncertu 
wykazało, że orkiestra robotnicza i chór nowosą- 
decki są znakomicie wyszkolone i nawet trudne 
utwory wychodzą wspaniale. Na sali obecni zna- 
wcy muzyki podziwiali wprost odegranie przez or- 
kiestrę między innemi uwertury do opery Smetany 
„Pocałunek* i „Tańce bułgarskie” N 1 i2. Kom- 
zaka. 

Znakomicie wypadły też chóry męskie i mie- 
szany zwłaszcza przy odśpiewaniu Zielińskiego 
„Nasza Hanka”, Niszezyńskiego „Zakuwała* i w chó- 
rze wieśniaków z „Halki*, 

Rzęsiste oklaski publiczności po każdym nume- 
rze koncertu były uznaniem dla członków orkie- 
stry i dla członków chórn, a wręczone kwiaty p. 
Seheiblowi, kspelmistrzowi orkiestry, oraz p. Kli- 
mowiczowi dyrygentowi chórn uznaniem i nagrodą 
za trudy zadane sobie przez należyte wyszkolenie 
członków orkiestry i chóru i wyrobienie znako- 
mite zeapołu z ludźmi twardej pracy. (es). 

Zemsta obrażonego. Z Nowego Sącza donoszą 
nam: Do totejszego sądu dostawiła onegiaj żan- 
darmerya majstra szewskiego, Adama Basty w Ro 
żnowie, pod zarzutem morderstwa dokoranego na 
osobie Michała Pruchnickiego, tamtejszego włościa- 
nina. 

Powodem morderstwa miała być zemsta za obrazę 
dokonaną przez Pruchnickiego na osobie Basty 
w ten sposób, że zarzucił mu w karczmie, iż nie 
umie nsprawiać chłopskich butów i jest partaczem. 
Basta na obrazę tę zareagował szewskim nożem, 
po który specyalaie udał się do domu, powrócił do 
karczmy i tu utopił go w brzuchu Pruchniekiego, 
który w ciągu godziny zmarł. 

Brak lekarza w Piwnicznej. Jak nam donosi ko- 
respondent nowosądecki, w Piwnicznej od dwóch 
tygodni krak lekarza okręgowego, gdyż dotych- . 
czasowy lekarz dr Trelski nagle wyjechał, opu- 
szczając to stanowisko i rodzinę, w niewiadomym 
kierunku. Ludność tamtejsza i okoliczea z kilku- 
nastu gmin pozbawioną jest obecnie opieki lekar- 
skiej, mie może bowiem korzystać z innych leka- 
rzy, ósiadłych w Staryta Sączu i Muszynie, z po- 
wodu dość wielkiej odległości. 

Ze Stryja piszą nam: Stosunki w naszej Radzie 
miejskiej ulegiy od roku gruntownej zmianie. Przez 
utworzenie się opozycyi w łonie Rady przeciw go- 
spodarce dotychczas wszechwładnia miastem rzą- 
dzącej partyi Halperna ożywiły się posiedzenia, 
każda sprawa jest wszechstronnia wentylowaną i 
krytykowaną. Nie przywiązywaliśmy dotychczas 
zbyt wielkiej wagi do całej akeyi opozycyi, gdyż 
nie wystąpiła była z żadnym programem działał- 
ności odmennym zasadniczo od dotychczasowych 
rządów. Zdaje się jednak, że opozycya zrozumiała, 
że bez programu nowoczssuej gospodarki w gmi- 
nie straci wszelką racyę bytu. To też na posiedze- 
niu przed trzema tygodniami wystąpił radny p. 
Wehstein z szeroko i dobrze umotywowanym wnio- 
skiem, domagającym się utworzenia w łonie Rady 
komisyi aprowizacyjnej; jako jej najbliższe zada- 
nie zaproponował zajęcie się uregulowaviem cen 
mięsa i sprzedawaniem opału wa własnym zarzą- 
dzie. Komisya sprowizacyjna wzięła się z energią 
do pracy. Uchwaliła zakooptować tow. posła Mo- 
raczewskiego, przeprowadziła pertraktacye z rzeź- 
nikami, uzyskała zniżkę cea mięsa o 8 hal. na 
kilcgramie, uchwaliła założenia miejskiej kasy mię- 
snej, któraby mogła stale regulować ceny mięsa. 
Uchwaliła dalej sprowadzić węgiel i drzewo i sprze- 
dawać -— na wzór Lwowa — w detalicznej sprze- 
daży. Wnioski odnośne komisyi aprowizacyjnej 
przyjdą pod obrady Rady na najbliższem jej po- 
siedzeniu. 

W międzyczasie przyszła do secesyi 9 radnych 
| (cała opozycys) z powodu pominięcia ich przy wy- 
| borze komisyi budżetowej i na następne posiedze- 
į nie opozycya nie zjawiła się, motywując swoją 
: nieobecność obszernem pismem do prezydenta. 


zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul. 
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Nie przesądzamy wartości i trwałości opozycyi, 
jeżeliby jednak wytrwała na drodze polityki apro- 
wizacyjnej i rozszerzenia w ten sposób obowiąz- 
ków gminy wobec swych członków, należałoby 
jej powstanie zanetować jako fakt dodatni dla 
gminy. 

Z Tarnowa piszą nam: Odbył się tu w niedzielę 
staraniem Uni:wersytelu ludowego w kasynie wy- 
kład p. W. Szymanowskiej o poezyach Słowa- 
ckiego. Wykład oczywiście, jak widać z tytułu, 
nosił charakter wyłącznie naukowy. Policya je- 
dnak — widocznie oczekując rozruchów — po- 
czyniła rozległe zarządzenia. Komisarz i dwaj 
agenci urzędowali na odczycie, kilku zaś poli- 
cyantów kręciło się przed lokalem i rozpytywało 
się, czy nie będzie jakiej rewolucyi... 

Wbrew wszelkim głębokim przewidywaniom po- 
licyi cdczyt odbył się w spokoju. 

Gimnazyal stom zabroniono pójść na ten odczyt. 

Bunt więźniów w Przemyślu. Osadzeni chwilowo 
w aresztach miejskich do odszupasowania więźnio- 
wie rozpoczęli 14 b. m. wieczcrem wyprawiać 
krzyki i awantury, łamiąc i tłukąc wszystko w 
kaźni. Na krzyk aresztantów wpadli do kaźni po- 
licyanci Tkacz i Frączka, ale to jeszcze bardziej 
więźniów podnieciło, tak dalece, że przyszło do 
bitki i szarpaniny Na pomoc policyantom przyszli 
inni z inspektorem Wierchowskim i udało się 
więźniów pr dzielić i osobno zamknąć. Trzej główni 
prowodyrzy będą oddani sądowi za opór władzy. 
Pclicyanci zostali nieznacznie poturbowani. 

Demonstracyse przed konsulatem rosyjskim. 
W Czerniowcach około 30 studentów ukraińskiego 
związku „Zaporożec“ niespodziewanie wczoraj o 
godz. 6'/3 wieczorem udało się przed rosyjski kon- 
sulat i wybili kamieniami wszystkie szyby. Herb 
został nienaruszony. Policya wydała natychmiast 
najostrzejsze zarządzenia i większość sprawców 
aresztowała. Natychmiast zjawił się prezydent kraju 
hr. Meranu u konsula i wyraził ubolewanie rządu 
z powodu tego wypadku. 


Były poseł przywódcą bandytów. Z Petersburga 
donoszą, że policya aresztowała tam byłego posła 
do II Dumy Gusniewicza, który ma być rzekomo 
przywódcą bandy złodziei i rabusiów. Banda ope- 
rowała głównie w samym Petersburgu. Ostatnimi 
czasy Gusniewicz włamał się do pałacu hr. Propa- 
nowa i popełnił kradzież na 30.000 rubli. 

Zasądzenie szpiega. Oficera rosyjskiego Kostie- 
wicza skazał sąd w Berlinie za szpiegostwo na 2 
lata twierdzy. 

Wybuch armaty. Z Londynu donoszą: Podczas 
ćwiczeń w strze'aniu bateryi lądowej u ujścia Ta- 
mizy nastąpił wybuch działa. Sześciu żołnierzy 
odniosło rany. 

Czarnosecinna demonstracya w Kijowie. Odbycie 
się tej demonstracyi potwierdza półurzędowa pe- 
tersburska agencya temi słowy: Antyrosyjskie de- 
monstracye we Lwowie z powodu zamknięcia ki- 
jowskiego klubu ukraińskiego wywołały tu demon- 
stracye przed redakcyą ukraińskiej gazely „Rada“ 
i przed austro węgierskim konsulatem Drzwi i o- 
kna obu budynków poplamiono atramentem. 

Kobłety przeciw wojnie. Wczoraj w Wiedniu od- 
było się bardzo liczne zgromadzenie wolnomyśl. 
nych kobiet, na którem przyjęto rezolucyę z po- 
parciem żądania wszystkich cywilizowanych ludów 
o rychłe zakończenie wojny. 


Sn m 

B. SABRYELSKA. Krakéw, kupuje, sprzedaje naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i planaie — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —— xa 
gotówkę i na spłaty —— bez zaliczki. 


Z TEATRU. 


„Samson i Dalila“, tragikomedya w trzech 
aktach. 


Sven -Lange : 


(h) Z niepoślednim talentem scenicznym opra- 
cował skandynawski poeta temat niezliczone 
już razy zużytkowany w literaturze: poeta, ar- 
tysta, zdradzony przez żonę dla bogatego fili- 
stra. Nie nowym jest także środek artystyczny, 
użyty przez autora: scena na scenie i wyraża- 


nie przez zdradzonego męża uczuć swych rze- ! 
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czywistych w roli, którą deklamuje, jak n. p. 
w operze „Pajace*. A jednak Lange ujął rzecz 
w sposób nowy i oryginalny, skoro osiągnął 
efekt nadzwyczajnie silny. 

W tragikomedyi tej poeta Krumback, ożenio- 
ny z aktorką, napisał dramat, osnuty na poda- 
niu bibijnem o Samsonie i Dalili. W dramacie 
tym usymbolizował ideę: Samson to poezya, 
którą aktorzy — Dalila — zdradzają i wydają 
na łup Filistynów — publiczności. Zarazem od- 
zwierciadla on w tej sztuce swoje przeczucia, 
które się sprawdzają: żona, Dagmara, zdradza 
go z bogatym kupcem Mayerem. 

W drugim akcie dochodzi do wybuchu. Wi- 
dzimy tu właśnie scenę na scenie. Odbywa się 
próba. Krumback sam reżyseruje swą sztukę. 
Niezadowolony z gry autora, mającego rolę Sam- 
sona, pokazuje mu, jak tę rolę zagrać i z rze- 
czywistem przejęciem się deklamuje oświadcze- 
nie miłosne Samsona Dalili, którą gra jego żona. 

Wtem nieszczęsny Samson spostrzega — Ma- 
jera, rzuca się na niego i bije, wpadają prze- 
brani za Filistynów statyści, chwytają i ubez- 
władniają Samsona... Krumback nie wraca do 
domu, błąka się przez tydzień po okolicy, aż 
wreszcie pojawia się w swem mieszkaniu wła- 
śnie w ów wieczór, kiedy w teatrze grana jest 
premiera jego sztuki. Zastaje służącą, która na- 
krywa stół dla dwóch osób: Dagmary i Maye- 
ra. Krumback po owem zajściu w teatrze zwa- 
ryował: zdaje mu się, że jest Samsonem, któ. 
remu Filistyni wyłupili oczy. Zemści się, zni- 
szczy Filistynów; ma przy sobie rewolwer. Ta 
wzrasta napięcie dramatyczne do ostatecznych 
granic. Gdy żona wróci z kochankiem, on ich 
zabije! Nie, on nie może zabijać ludzi — tylko 
sobie samemu życie odbiera. 

Tragedya ta tembardziej jest wstrząsająca, 
że autor ukazał w niej życie z dwóch stron: 
komicznej i tragicznej. To samo, co u jednych 
budzi śmiech, dla innych kryje w sobie śmierć. 
Przez kaskady dowcipu i śmiechu, przez zda- 
rzenia powszednie, śmieszne dla widzów, zdą- 
ża los do tragicznego rozwiązania. 

Powodzenie sztuki Langego zawisłe jest w 
pierwszym rzędzie od aktora, grającego rolę 
Krumbacka. W teatrze krakowskim zagrał ją 
p. Bończa tak oryginalnie, z taką prawdziwo- 
ścią i siłą, że nerwy publiczności nie mogły 
wprost wytrzymać grozy, jaką wywołał w trze- 
cim akcie. 

Żonę jego dobrze grała p. Górska. P. Jedno- 
wski był poprawnym Mayerem. Doskonale wy- 
padła scena próby teatralnej w drugim akcie. 
P. Stanisławski stworzył wyborną sylwetkę dy- 
rektora teatru. P. Miłaszewska grała suflerkę 
— w budce suflerskiej. P, Brokowski z małej 
rólki aktora, komendanta statystów, zrobił cha- 
rakterystyczną figurę. Wkońcu wymienić jesz- 
cze należy p. Regerównę, która bardzo dobrze 
zagrała rolę służącej, zasmolonego i rozczochra- 
nego szturmaka. 


Sprawa Macocha. 


Do ponownego procesu Macocha poczyniono w 
Piotrkowie wszystkie przygotowania. Sędziowie 
dopartamentu Izby sądowej warszawskiej przyjadą 
tam dzisiaj. Sprawa potrwa conajmniej tydzień. 
Zainteresowanie co do sprawy jest duże ze wzglę- 
du na sporą liczbę świadków, których wezwano 
do drugiej insatancyi. 

Spodziawają się, że może tym razem wypłynie 
na jaw, kto dokonał rabunku klejnotów z obrazu. 
Stanowisko Macocca względem Krzyżanowskiej, 
której teraz postanowił nie oszczędzać, jak to czy- 
nił w pierwszej instancyi, również pozwala się 
spodziewać bardzo wiele ciekawego materyału. 

Współoskarżony Bazyli Olesiński stanie przed 
sądem w ubiorze cywilnym, gdyż nie pozostaje 
on już w klasztorze jasnogórskim. 

Sprawa — jak sądzą — dorzuci wiele jeszcze 
światła na stosunki wśród zakonników pauliń- 
skich. 

Proces rozpocznie się 19 b. m. we wtorek. 


TELEGRAMY 


z dnia 18 listopada. 


Walka z bandytami na 
Jasnej Górze. 


Częstochowa. (Pet. ag.). Policya w pości- 
gu za bandytami otoczyła klasztor |asnogór- 
ski, w którym bandyci się zabarykadowali | stąd 
strzelali | rzucali bomby na wojsko | pollcyg. Kil- 
ku rolicyantów jest rannych. 

Cząstochowa. (W. A. T.). Sześciu bandy- 
tów zabarykadowało się wczoraj w wieży jasno- 
górskiej | stamtąd ostrzeliwuje się. Wieżę ołoczyło 
wojsko | daje ognia do bandytów. Dwóch strażni- 
ków i kilka osób zabitych. 


Demonstacya w Pradze. 

Praga. Wczoraj przed południem odbyło się 
przy udziale kilku tysięcy osób w salach Zofii 
zgromadzenie partyi socyalno - demokratycznej, 
na którem posłowie Nemec i Tomaszek w sta- 
nowczy w sposób oświadczyli się przeciw 
wojnie. Po przyjęciu odnośnych rezolucyj od- 
był się pochód przez ulice, który na wezwanie 
posłów w spokoju się rozwiązał. 

W „Domu narodowym“ w Smichovie odbyło 
się zgromadzenie partyi narodowo - socyalnej 
przy udziale około 1000 osób z porządkiem 
dziennym: „Wojna bałkańska i znaczenie jej 
dla Słowiańszczyzny*. Mówcy, między tymi po- 
seł Klofacz, oświadczyli się przeciw wojnie. 

Zebrania się Dumy. 

Petersburg. Na rozkaz cara członek Rady pań- 
stwa Gołubew otworzy dnia 28 go b. m. sesyę 
Dumy. 


Sprawy partylne. 


Socyalistyczny kongres mlędzynarodowy w Ba- 
zyleł. Lokalny komitet w Bazylei dia przyjęcia 
delegatów Międzynarodówki prosi delegatów o 
wczesne nadsyłanie wiadomości o przyjeździe, 
aby mógł wyznaczyć odpowiednie mieszkania. 
Adres: 


Basel, Redaçteur Frey, POP A 


Już wyszedł z druku 
WIELKI ILUSTROWANY 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


NA ROK 1913. === 

Kalendarz tegoroczny zawiera bardzo bogatą 
treść i wielką ilość rycin tak aktualnych z bie- 
żącej polityki, jak i z czasów powstania 
1863 r 


Na treść składają się artykuły: Daszyńskiego, 
księdza Pflugera, Ingwera, Engelsa, Ottona 
Langa, Czapińskiego, Nadera, Zawieruchy, Car- 
lyła itd. | 

Beletrystykę reprezentują: Sieroszewski, Da- 
niłowski, Gwiżdż, Savitri, Awerczenko i wielu 
innych. 


= CENA 90 HALERZY. ==" 
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Z sali koncertowel. 


J. Lalewicz. 
Pisaliśmy niedawno na tem samem miejscu 
o roli jaką prof. Lałewicz odegrał w Krakowie 
jako pedagog. Okres ośmioletniej pracy, równie 
ciężkiej, jak owocnej, został obecnie zamknięty 
m śród objawów‘ szczerego żalu. Nie zerwały 
jednak nici, wiążące Kraków z Lalewiczem arty” 
stą. Powołanie go z naszego grona do Wiedniś 
w konsekwencyi może być nawet dla publiczno” 
ści korzystne. Naturalnie z tem zastrzeżenie” 
że prof. Lalewicz pozostanie nadal równie at”: 
stym gościem na estradzie koncertowej, jak 
ubiegłych. Korzyść tkwi w ocenie tych w 
rów, jakie artysta ze sobą wnosi, ocenie, 
z chwilą zmiany stosunku obcewania wzźro 


które 
śoió» 
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stanie na poziomie odpowiednim talentowi i 
znaczeniu artysty. 

Jeśli byli jeszcze tacy, dla których talent wy- 
konawczy p. Lalewicza nie stanowił pewnika, 
wczorajszy koncert dał im tę pewność nieza- 
wodnie. Jakby we wklęsłem zwierciedle sku- 
piły się promienie jego zalet, by błysnąć im- 
ponującą Świetnością. Wyrazem ich było wy- 

konanie Sonaty H-moll Chopina. Tajemni- 
| cze krainy najwyższej muzyki uczuć, wśród 
których przebywał duch twórczy geniusza, roz- 
toczyły przed nami swe niezmierzone horyzonty, 
pozwalając czerpać skarby z niewyczerpanych 
bijące źródeł. 

Sięgnęliśmy odrazu do szczytu wczorajszego 
koncertu — krok usprawiedliwiony, lecz nie 
miły, gdy przychodzi, mówiąc o innych punktach 
programu — zstępować. Jeśli Sonata op. 109 
Beethovena była negatywnem stwierdzeniem 
nastr ju artysty, pozytywem był zato Brahms. 
Gwałtowność, wynikająca z wewnętrznego szar- 
pania się ducha stalowo silnego, stanowiąca nić 
przewodnią Sonaty F.m, znalazła oddźwięk sil- 
ny i pełny. , 

Oklaski i kwiaty, łańcuch naddatków, to nie- 
|odłączne akcesorya koncertów Lalewicza u nas. 


Przegląd społeczny. 


O strojku w firmie Ch. Mandelbaum, o którym 
onegdaj pisaliśmy, otrzymujemy następujące 
szczegóły: Wczoraj wybuchł strejk inkasentów 
i agentów w domach ratalnych. Ludzie ci, obo- 
wiązani do całodniowej, a ściśle mówiąc, do 
całotygodniowej bez przerwy lataniny z jedne- 
go krańca miasta na drugi, z jednego piętra na 
drugie, są narażeni nietylko na nieprzyjemno- 
ści i męczarnie, ale i na choroby, byleby tylko 
| zainkasować i sprzedać; w przeciwnym razie 
| uie otrzymują swej „pensyi*. 

Stosunek służbowy jest zupełnie nieunormo- 
wany; traktowanie przez szefa najczęściej po- 


Kino Wanda. 


Przy ul. św. Gertrudy L. 5, tuż obok gmachu Głównej 
Poczty, wybudowany został okazały gmach wyłącznie prze- 
mączony na pomieszczenie kinoteatru. Właścicielem tego 

inoteatru, noszącego nazwę Kino Wanda, jest znany na 
èm polu przedsiębiorca i właściciel kilku podobnych 

| Drzedsiębiorstw w Galicyi, p. Ludwik Kuchar. Gmach no- 
ego kinoteatru, ktrórego piękna, spokojna fusada podnie 

| dogtraja się do otoczenia, zbudowany został przy zastoso- 
Wąniu najnowszych zdobyczy techaiki. Wytworny kom- 
tort, ugruntowany na postulatach wygody i bezpieczeń- 
twa P. T. Publiczności (ściśle wedle odnośnych przepi- 
Sów wysokich władz), cechuje ten nowy kinoteatr, będący 


Moui „TRAYSER" preco 


reumatyzmow 

4 i podagrze jes 
do nabycia we 
wszystkich ap 
tekach i skła 
dach  aptecz 
nych. Iłustro 
wana broszura 
zprawidłowym 
opisem powy 
żej wspomnia 
Chorób e, ye 
żądanie bezpłatnie. 
lą ać: M. E. Trayser, 
Lo angor House, Shoe 
ndon E. C. England. 


dumi! Tryumf! 


’ Poia lnie szy proszek do 
5 b pielęgnowania wło- 
| Ond i ciemnych od- 


Wybormy miód deserowy 
kuracyjny, lipcowy, rary- 
tas, miodoborów z własnej 
pasieki, 5 kg. puszka K 750. 
Miód patoka 5 kg, K7—, 
Wyborny miód stołowy do 


picia 41/2 litr. gąsiorek K 
6:30, Wysyła za zaliczką 
J. M. FARBA, Podhajce 79, 


Szkoła tańców 


KAROLA KOWALSKIEGO 
w Krakowie 

przy ul. św. Tomasza L. 29. 

Wpisy na lekcye i komplety 

przyjmuję każdego czasu; uczę 

ludzi wszystkich kategoryi 


dzielnie. pracy i nauki, tworząc jednak 
tzek wszędzie zamknięte koła tak pod wzglę- 
tryumfwzywa dem inteligencyi, jak i doboru 

30 hal towarzyskiego. 
ha LH Udz elam lekcye także w pen- 
tak Pod „BIAŁYM ORŁEM” fj syonatach, stowarzyszeniach i 


domach prywatnych. — Ceny 

umiarkowane i sumienna nau- 

ka są znane P. T. Publiczności. 
Dziękując za dotychczasowe 

uznanie, proszę nadal o łaska- 

wą pamięć 

Z głębokim szacunkiem 

K. Kowalski. 


Św, Rynek Główny 45. 
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niżej krytyki, nie mówiąc już o zapłacie opar- 
tej na prowizyi. Spoczynek niedzielny nie jest 
u tej firmy przestrzeganym; handlowcy, zajęci 
tamże muszą przez całą niedziełę uganiać po 
mieście za inkasom. Możeby magistrat zarządził, 
by ustawa o spoczynku niedzielnym była u tej 
firmy przestrzeganą. 

Ludzie żonaci otrzymują u tej firmy płace 
głodowe, które się szumnie nazywają „pensya- 
mi*, i wynoszą 80—100 K miesięcznie. Wobec 
dzisiejszej drożyzny nie są ci ludzie w stanie 
wyżyć z tej płacy i cierpią głód. Aby poprawić 
swe warunki pracy i płacy, przystąpili wszyscy 
handlowcy zatrudnieni u tej firmy do grupy 
krakowskiej centrali związku handlowców w 
Austryi. Delegaci grupy kol. Fromowicz, Ren- 
del i Helfer przedstawili wspomnianej firmie 
żądania personalu na piśmie, zażądali odpowie- 
dzi do 14 b. m. Delegaci odbyli z właścicielem 
firmy dwie konferencye i starali się sprawę u- 
godowo załatwić. Szef firmy nie chciał się je- 
dnak zgodzić na podwyższenie płac, wobec 
czego wybuchł dzisiaj strejk. 

Zorganizowani bandlowcy liczą w tej walce 
na pomoc ze strony całej klasy robotniczej i są 
pewni zwycięstwa. 

Wzywamy handlowców,by teraz do 
Krakowa nie przyjeżdżali, gdyż organi. 
zacya rozpocznie w najbliższym czasie szeroką 
akcyę, celem porawy bytu handlowców krakow- 
skich. 


Jak majstrowie dotrzymują umów. Od szeregu 
lat orgamizacya zawodowa normuje warunki pracy 
w poszczególnych zawodach przez umowy cenni- 
kowe, które tak robotnikom jak i majstrom dają 
pewną gwarancyę stałości ułożonych warunków. 
Gwarancya ta polega dotąd niestety wyłącznie tyl- 
ko na wzajemnem zaufaniu, którego robotnicy 
dotąd nigdy nie zawiedli. 

Zupełnie inaczej ma się rzecz z majstrami. Ci 
przy lada sposobności, z nadejściem gorszego se- 
zonu lub mniejszego zapotrzebowania robotników 
natychmiast starają się złamać umówione i pod 


prawdziwą ozdobą miasta. Obszerna widownia, gustownie u- 
dekorowana, ma 3 Om. długości, 13 m. szerokości 181/2 m. wy- 
sokości. Znajduje się w niej przeszło 500 wygodnych miejse 
siedzących — miejsc stojących zgoła nie ma — wszyst- 
kie na parterze. Pod ścianą przeciwiegłą ekranowi znaj- 
duje się na wywyższeniu kilka zacisznych lóż. Bezsprze- 
czną zaletą widowni jest okoliczność, że nie ma wcale 
galeryi. Nowoscią i to arcysympatyczną są dwie pocze- 
kalnie dla widzów — osobna obok miejsc pierwszorzędaych, 
osobna obok drugor.ędnych. 

Urządzenia techniczne kinoteatru są najnowszej kon- 
strukcyi. Gabinet operatora, murem betonowym oddzie- 
lony od widowni, posiada dwa aparaty najnowszej kon- 
strukcyj. Wyświetlanie obrazów odbywać się będzie na 
ekranie posrebrzanym (najnowszy wynalacek), mającym 
71/2 m. dułyości, a 5%3 m. wysokości. Jest to największy 


/ora giesiadecka 


Ra: ZNAK 
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świecim 


pą'ód pszczelny, (praw- 
dziwa czysta patoka) ku- 
racyjny, bez jakichkolwiek do- 
mieszek, wysyła za pobraniem 
pocztowem wraz z opłatą po- 
cztową i opakowaniem 5 klg. 
za kor. 7:20, P. Stelmach, 
Podhajce, Galicya (przedtem 
w Sosnowie). 


P 


tera, ul. Floryańska 55. 


KKAKOWAKA PARBRYKA MYDŁA 


C. ŚMIECHOWSKI 


Spółka z ogran odpow. w Krakowie, 


nie kopcą. 


NAJZNAKOMITSZY WYRÓB KRAJOWY. 


aona z praktyką biurową, 
pisząca biegie na maszy- 
nie, stenografująca po polskn 
i niemiecku, poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod S. przyjmuje 
biuro og'oszeń Feliksa Stat- 


— ——— 


f 


pisane przez siebie warunki, nie bacząc, że dopu- 
szczają się przez to zwykłego wiarołomstwa i dep- 
cą swoje własne słowa i przyrzeczenia. 

W tym względzie szczególnie odznaczają się 
majstrowie malarscy w Krakowie, a zwła- 
szcza p. Kazimierz Mikulski. Pan ten w łama- 
niu podpisanej przez siebie umowy doszedł tak 
daleko, że robotnikom płaci po 36 h za godzinę 
zamiast ustanowionych w cenniku 60 i 68 b. To 
postępowanie p. Mikulskiego powinno się spotkać 
z ogólnym protestem rozumnych żywiołów z po- 
śród majstrów krakowskich, albowiem unicestwia 
ono zupełnie umowy, które dla obu stron tak dłu- 
go mogą mieć tylko wartość, jak długo istnieje 
gwarancya, że umowa faktycznie zostanie dotrzy- 
mana. 

To bowiem, co wolno robić Mikulskiemu w cza- 
sie złego sezonu, jutro, gdy nadejdzie dobry seson, 
wolno będzie robić robotnikom, a wtedy dopiero 
majstrowie podniosą krzyk, że robotnicy nie do- 
trzymują umów i t. d. 

W interesie więc swoim własnym powinny sto- 
warzyszenia przemysłowe majstrów wpływać na 
swych członków, by ci również i w złym sezonie 
pilnie przestrzegali podpisanych umów. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń, 

Ogłoszania o zgromadzeniach i zebraniach można umie 
sozać tylko xa opłatą 40 halerzy od jednorazowego 
ogłoszenia. Zapowiedzi balów, zabaw i pmedstawień ko- 
sztują f koronę za jednorazowo ogłoszenie. 


* Baczność kolejarze! W Galicyi zachodniej od- 
będą się następujące zgromadzenia w mie- 
siącu listopadzie: 

18 b. m. Dziedzice (zgromadzenie polskich 
kolejarzy. 

19 b. m. Sucha. 

20 b. m. Nowy Sącz. 

22 b. m. Stróże. 

23 b. m. Jasło. 

Referent tow. Kaczanowski. Porządku zgro- 
madzeń zmieniać nie można. 


dotychczas ekran na kontynencie. Obrazy na tym ekra- 
nie wychodzą spokojnie, bez najmniejszezo drgania. 

Budowę gmachu wykonało „Krakowskie Tow. budowlane". 
Kons rukcya żelazna pochodzi z fabryki J. Gorecklego, a ro- 
boty stolarskie c/ęść z pracowni pp. Burzyńskiego i część 
z pracowni Grllnberga. Roboty malarskie wykonał p. St. 
Jachimowicz, szklarskie i lakiernicze p. Felimann, a wo- 
dvciągowe p. Kuczyński. Znakomite instalacve oświetlenia 
elektrycznego i gazowego przeprowadziły Miejska elektro- 
wnla | Gazownia. Fotele i krzesła pochodzą ze znanej fa- 
bryki galicyjskiej w Buczkowicach pod Białą. Słowem 
wszystkie roboty wykonane zostały przez siły swojskie, 
krajowe. 

Przedstawienia rozpoczęły się w w sohotę 16 listopada, 
programem gustownie dobranym, na który Zarząd przed- 
siębiorstwa P. T, Publiczność uprzejmie zaprasza. 


BILETY 


OKRĘTOWE 


AMERYK! 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHROK:I 
OD ZAWODÓW | STR% 
NIECH _ ŻĄDA POUCZĘŚI 


ZOFIA 
BIESIADECKE 


OŚWIĘCIM. 


jp"""e pisząca biegle na|[SMEEMERNRENZEMENM 
maszynie, onznajomiona Jadalnia 


z buchalteryą, poszukuje po- 
sady. Zgłoszenia pod F. przyj prawie nowa, oraz maszyna do 
muje biuro ogłoszeń Feliksa szycia (xrawiecka) 
Słattera, ul. Floryańska 55. 


iooŁACIa 


4 


rrauwura.,| wyjazdu, do sprzedania. 


Lwów, ul. Polna 26,tel.83i | Wiadomość ul Dietlowska 17, 


dostawa mleka i kefiru. III p. (wprost schodów). 


Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na swiece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO. 


|| ea 
| ŚMIECHOWSKI | 


MARKA OCHRONNA. 


„Singer“ 
w najlepszym stanie z powodu 
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TE peA w Sklepie Fabrycznym 
$4} Duga b rora DUNA | 


eira oma Ad otrzymuje się we wtorki i piątki dodatek w towarze 
przy zakupnach znajdujących się także w Innych handiach od 
Za A. kor. 


NG koron 1 wzwyż "GW 


Kwaugli INM ak 
za zaliczką fabryczny skład 
serów Biacl Rolnlokich, Kraków, 


w 


a R A 4 a aa 


gdzie oprócz własnych wyrobów: Past do obuwia I metali, „Kredolu” 
masy do podłóg, farbki w masie „Błękit“ są do nabycia: 


4 farby, lakiery, pokosty, mydła, periumy, 
4 pudry, szezotki, pendzie, artykuły gumowe, 
wałeczki do okien, wycieraczki i t. p. 
w wielkim wyborze i po przystępnych cenach. 


Wielopole ul. ?/n. — Cenniki 
na żądania. 


BIBUŁKI 


SASSOWSKIE 


: TUTKI : 


HYGIENICZNE 


Oferta. 


Na nadchodzący sezon oferujemy bez zobo- 
wiązania niżej wymienione sery: 


Ementhaler oryginalny szwajcarski, wybornej jakości, oclony przy 


odbiorze od 4 kg. zwyż . . . . . za 1 kg. K. 2:60 
Groyer krajowy (zw. AW? Nel UC Tę m przy | 


odbiorze od 4 kg. zwyż . . à za 1 kg. K. 


Litewski oryginalny rosyjski, pierwsze; AKOSO w kulach od 2 do 
3 kg. oclony . . ee za 1 kg. K. 2:60 


Parmazan włoski aletni Zwókofuttył oclony za 1 kg. K. 3-50 


Ser piwny „Racya* w ozdobnem opakowaniu (specyalność), 
cena detaliczna 20 hal. sztuka, oryg. skrzynka 50 szt. K. 5— 


Kwargle ołomunieckie wyśmienite, duże N. 4 w oryg. skrzynkach 
zawier. 150 szt. (27/2 kopy), nadając się do poczt. wys. 


Bryndzę liptawską znakomitą, tłustą, przy odbiorze na raz w be- 
czułkach od 10 kg. zwyż brutto (tara 12/0) K. 1:30 


Specyalne beczułki pocztowe ca 5 kg. brutto . K. 6— 


Ceny powyższe rozumieją się loco Kraków, za gotówkę bez skonta 
za pobraniem. 


Upraszamy uprzejmie o łaskawe zlecenia, które zawsze starannie 
ku najlepszemu zadowoleniu W. P. wykonane zostaną, polecając się 


z poważaniem 


FABRYCZNY SKŁAD SERÓW BRACI ROLRIGKICH, KRAKÓW, WIELOPOLE 7/N. 
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Zc dobrego ®; 


ją najlepsze! 


SINGER Co, Tow. Ako. maszyn do szycia 
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. 


Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Jarosław; ul. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4. 


TOWARZYSTWA JĄ 
SZKOŁY LUDOWEJ É 


r r a | Do przedania uulomat 
Teatr Rozmaitości Varieté Bristol, Lwów 


ma walcami po 8 kawałków 
muzycznych, z powodu prze- 
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. edia 2 ko- 
medye. — Początek o godzinie 8 wiaczoram 


budowy pod bardzo korzyst- 

nymi warunkami. Wiadomość 
| w restauracyi przy ulicy Staro- 
| wiślne, 16. 


Leon Misiołek. 


Z Z ZZ ZZ ZZ ZI ZAZIE ZZOZ | 
Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedział tı : 


, 


Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. 


TAPO LILO isaret 


Kraków, ul. Zielona 17. ` 


|. 
Od 16 do 30 listopada b. r. o godz. 8 wieczóć | 
500 rubli nagrody, operetka w 1 akcie. — Kontrasty b2% 
lowa, oryginalny sketch. — Otto-Otto, fenomenalny Le 
morysta ze swoim oryginalnym repertuarem. — 
Marcades, niezwykły kombinowany akt na drążku o A 
skocznią, — Duot Dolskich, polski duet operetkowy. © 
4 Sako? wacy, fenomenalna r.syjska trupa baletowa. ” 
Blulł & Willam, kcmiezni eks entryczni akrobaci parte? i 
rowi. — Margl Bergò, ŝpiewaczka teatru Ronachet i| 
w Wiedniu. — Śnieżto, polska śpiewaczka ludowa. 
Vara Dolorosa, śpiewaczka międzynarodowa. JI 
W każdą niedzielą I święta przedstawieni. 
pogułudniowe o godzinie 4 po połudaló 
nysa, cenach do połowy zniżonych. 


WALNE WALNE ZGROMADZEŃ 


Tow. Kredytowego w Limanowej 


odbędzie się I 
dnia 25 listopada 1912 o godzinie 6 wieczor” 
Porządek dzienny : 


Zmiana statutów. 


Darmo 1 próbka | lustro? 
polski katalog za 30 h. w mark% 


„ESSHA” najlep” 


hygleniczna 
specyałności gumowe 
tuzin po K 3, 4, 6, 8. j 
Niama nic lepszego jak ta najnow” | 
specyalność. 


S. Sg. HERZOG. WIEN XVII- 3, Hernalserstrassó > 


Fabryka Pończoch 


ni. Szewska 4 (w podworcu) + 
poleca ma sezon zimowy 


w wielkim wyborze pończochy damskie i re 
cinne, skarpetki, kamasze, sztylpy, halki, rl 
wiczki, reformy damskie, oraz wszelkie wy” 
'trykótowe po cenach fabrycznych. gt 

od 


Przyjmuje sią pończochy do nadrobienia po 50 I 60 kal. 
||EZNNEEBENS 


GZpłatna NAUKA: |po Ameryki i K% 


Każdy nabywca Samou- 

czków pedagoga PI. Reuss- 

nara, uznaaych już od r. 

1880 za najlepsza, może 

się nauczyć bezpłatnie 

bo baz nauczyciela, sam czytać, PARAMI 

pisać i rozmawiać bardzo ła- 

two, prędko i grantownie po == 

anglelsku, francusku, miemlacku | przępr 

i rosyjsku. Po wysłaniu 1 marki 

za 15 h. na opłatę poczty do 

sę: $S. A. K'zyżanowskiago 

rakowia, każdy otrzyma ze- 

szyt okazowy Samouczka bez- 
płatn nia. 


Baczność! 


Dyskretnie, bez podania na 
zwiska nadawcy, wysyłam 14 
sztuk najpewniejszych 


specyalności gumowych 


oraz objaśniającą broszurkę 
dla żonatych i nie żonatych, 
dla mieszkających we Lwowie 
i na prowincyi, za poprzedn. 
nadesł. K 4'45 za porto pole- 
cone 2 wzory i objaśn. bro- 


rzeprawia M 
Fajita LINIA k Gka zb) 
we Lwowie, ulica Grodeó_„ af PA 
Cona przeprawy okrętan, sę tę 
do Nowego Jorku Ill. * "at gf 
180:—. Dzieci niże) yov 
Kor. 90:— oraz Z psie 
podatku ameryka’ 
OSF Uważajcie na „pis 
aksonla z Tryestu 28 P 
Pannonia r 8, 5 
Franconia 1 
2 LIWERPOLU: Œ% wen f 
najwspaniałsze p” ty 
ta) 14/12 1912, 4/% 2 SCO 
Lusitania dnia 1 14/ i 
25/1 1913. 7142 


Maurstania dnie 
11/1, 1/2 1918. 6 
Kapsułki 7 ke j 

$ 8 
Injectio Z M 4 
WIDZ. i A 
w katarach cewki, o 4 
Oprócz tego 


kawki dla Spa. 
EEA 


zk i 
PTEKĄ, 
pod „ "O Jee” 


we Lwowie, 
Wysyłka pocztowo „mj 
(Telefon 


szurkę wyżej wymien., wysy 
łam za nadesł. 60 hal. w mar- 
kach, poczt. E. Fedar. zast. fabr. 
gum. Lwów, Kotłłąteja 5, i. p. 


Nauka języków 


Metodą Ansona lub 
Berlitza. Co 
tydzień nowe klasy. 


ulica Jagiellońska 9. 


